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Saa,ra wraca do Niemiec Przed zawodamiOxford-Cambri:dge 

Dziś, 1 marca 1935 roku o godz. 9 min. 30 zwierzchnictwo nad Zagl~biem gaar~· 
przejmuje z rąk barona Aloisi I Komitetu Trzech przy Lidze ~arod6\",' m:aieter Rze
szy dr. Frick. O godz. 10 m. 15 na maszcie rezydencji komh;;ji rządzącej zawiśnie jut 
flaga niemiecka. Akt ten dokonany zostanie w Saarbl'iicken. Na zdjęciu oddziały 
wojska włoskiego na dworcu w Saarbrticken przed odjazd'em do swPj ojczyzny. 

Wytętony trening do przyszłych zawodów wioślarskich Oxford - Cambridge od by ... 
wa sl~ codziennie na terenie regat pod LOndynem. ZdjQcle nasze przedstawia druty. 
nę studl.'n:ów oksfordsklch. kt()\'U po cfllo:l7.iennym treningu ma ... "jut dosyć". '()o-
dać należy, te drutyna oksf()l'd~ka, by dostać się na właściwy teren wyścigowy, mu-

si odbywać cOdzienr'l\ 70 km. podrót koleją. 

Z komisji kan ytucyjnej. Sejmu 
\ . ' ... ' . 

Projekt "sanacyjnej" konstytucji, · zmieniony w Senacie, wraca do Sejmu 
War s z a w a. (Tel. wł.) O godz. 11 st)"tucyjną i przez Sejm. B. B. stoi na Po drugiej przerwie wznowiono o- misja postanowiła złożyć SejmtllWi 

sprawozdanie z tych tez. !{omisja za.
tem nie uchwaliła projektu ustaWY', 
ale zgłosiła tylko pewien materjaL 
Komisja nie upoważniła referenta. ge
neralnego do z!lłoszenia na plenum 
projektu ustawy konstytucyjnej. To 
co w pewnej chwili pan Car zgłosił na. 
plenum, jako projekt konstytucji, nie 
było projektem komisji, ale ' to był 
projekt pana Cara. Jako taki projekt 
podpadał pod. przepisy art. 125 kon
stytucji, tj. musiał być zgłos7lo.ny na 
15 dni w Sejmie. Nie chcę · o tern mó
wić, że regulamin sejmowy stwier
dza. że referent konstytucji nie ma. 
prawa ... 

rozpoczęły się obrady sejmowej komi- stanowisku. że odnosi się do() tego art. brady j przystąpiono do dyskusji. 
sit konstytucyjnej przy bardzo licznym 35 konstytucji. który mówi. że Sejm Przewodniczący prof. M a k o w s k i 
udziale posłów. Obecny jest marsz. przyjmuje poprawki Senatu większością stwierdził, że zainteresowanie po
ŚwitaIski. Rzą.d wysłał dwóch ob ser- H/20 glosów. natomiast inny pogląd prawkami Senatu do ustawy konsty
watorów: prok. Miillera z min. spra- twierdzi. że spraw~ rozwiązuJe art. 125 tucyjnej jest o wiele większe, aniżeli 
wiedliwości i przedstawiciela prezy- ~onstytucji. który określa. że zmiana było dla samego tekstu ustawy pod
djum rady ministrów. konstytucji moze nastąpić jedynie przy czat! 3 lat obrad. W tej chwili j~t już 

Pierwszy zabrał głOS referent pos', kwalifikowanei większ.ości. t. j. przy 10 mówców zapisanych do głosu. Aby 
Car, który omawiał poprawki Senatu. obecności przynajmniej połowy ciała uniknąć nieporozumień, mówi} poseł 
Najważniejszym momEmtem jego wy- ustawodawczego (223 posłów) i przy Makowski, uważam za swój obowią.
wodów jest twierdzenie, że przedmio- większ<>ści 2/3 'fłosując\·ch. (w) ~ek przypomnieć, ~ przedmiotem dy
tem obrad komisji wobecnem sta- Na posiedzeniu ' sejmowej komisji sku~ji są. tylko poprawki Senatu i że 
djum mogą. być tylko zmiany projek- konstytucyjnej przemawiał długo refe- wnioski, · jakie się mogę. wyłonić z 
towane przez Senat jako Izbę drogą., rent poseł C a r, który szczegółowo 0- meritum dyskusji, mogą tylko zmie
a 'nie całokształt. zagadnień ustroja- mawiał oraz zajmował st:lnowisko do rzać albo 'do przyjęcia albo do odrzu
wy ch. objętych nowym aktem konaty- poprawek. przedstawionych przez se-I cenia poprawek Senatu,tj. do utrzy
tucyjnym. Następnie przeszedł szcze- nat. Proponował wszystkie poprawki mania poprzedniego tekstu, uchwalo-
gółowo do poprawek i omąwiał je do przyjąć. nego przez Sejm. 

M a k o w s ki: To już nie ma nie 
wspólnego z poprawkami Senatu. 

godz. 12,15. Wówczas zakońCZYł wy
wody o proporcjonalności, przeciwkO 
które1 wypowiedział się· 

Zarzą.dzono przerwę, poc:r.em pos. 
Car w dalszym cią.gu będzie prowadził 
swój referat. 

Dyskusja za,powiada się bardzo żywa. 
Isłniejl;\ dwa ~agad'nienlę.: merytorycz
ne i formalne. Co do sprawy meryto
rycznej to B. B. stoi na gruncie. iak za
znaczył pos. Car, tyll~o poprawek Sena
tu. natomiast z drugiei strony zwraca
ją uwagę, że zaszły duże zmiany, a mia
nowicie: 

l) Tezy konstytucyjne pos. Cara z 
d~ia 26 stycznia 1934 r., uchwalone 
przez Sejm w znany sposób, zostały 
przesłane do Senatu w odmiennej r~ 
dakcii. niż były zaproponowar>e SeJ
mowi i uchwal<>ne pr~ez B. B.. a redak
cji tej dokonała kanceiarja Sejm~. 

2) Poprawki Senatu dokonały tak 
zasadniczych zmian. że właściwie ma
my zupełnie nowy projekt kon~tytucji. 

Jeżeli chodzi o stronę formalną, t-o 
dot~·czy ona sooSiObu uehwalepla poO

pra\\ek senaekich przez k()mUiję kon-

Mowa b. marszałka Rataja 
"Konstytucję przeprowadza się albo w rewoh.cji, albo przy 
zachowaniu prę.a. a nie przy pomocy sztuczek i kruczków" 

Poseł R a t aj: Poddaję się zarzą.
dzeniu choćby dlatego. że pan ma mot. 
noM odebrania mi gł.u. Stwierdzam, 
że mam moralne i regulaminowe pra.. 
wo uzasadnienia wniosków. któl'od bę. 
dę wyciągał. Art. 125 konstytucji re
guluje także dalszą procedurę przy 
zmianie konstytucji, przepiSUje pewne 
quorum i kwalifikowaną. większość. -

Pierwszy w dy~ku$ji zabrał głos kształteM zagadnień ~onstytucyjnych. Przyznaję, że większość 2'3 można n~ 
poseł Rataj (LUdowiec) b. marszałek Bar~o gorą.co prosiłbym, ażeby prze- oko stwierdzić, skoro wszyscy posło
Sejmu. wOdnicz$>cy zechciał traktować tę rzecz wie wstali, natomiast quorum na oko 

.,. stwierdzić nie można. Przeto temu Już pan Car sugerował - rozpo- nie powiem liberalnie. bo to teraz nie . k 
cZ$>ł mówca - że tematem uświadczeń jest popularne. . ale' po ludzku. Pa- przepIsowi onstytucji nie stało się 

.... zadość, ponieważ art. 3 powiada. że u-
i cała, dyskusja będzie się musiała 0- prawki Senatu w oderwaniu mogą. stawa jest ważna, jeżeli jest pl'zepro-
bracać tylko około poprawek Senatu, być słuszne lub nlę, ale nie mam w tej wadzona w sposób regulaminem usta
nie dotykają.c całokształtu zagadnień chwili możności zająć wobec nich sta- lony. Z te~o wynika. że ustawa z dn. 
konstytucyjnych. Gdybyśmy trakto- nowi ska meFYtorycznego, ani też w 21 stycznia 1934 r. nie może być uzna
wali te sugestje zbyt rygorystyc~nie, głosowaniu :qie będziemy mieli możno- na za prawnie przeprowadzoną.. Po 
popełnilibyśmy rzecz niesłuS?:QQ., która ści dać y.rYraztl temu n!l:$zemu stosu n- ·tem pierwszem złem nastę.pić mu~taly 
nI!, . bardzo licowa.łabr z. ~ysoki!1!lł1 kO,Wi. · Azeby to u~asadlHć ~ę~ę ll'I.u~iał Inne. Kancelar.fa seJmowa mmiała 
n;tleJ~cem. Traęba stwlerdzlć, ze Seuat dotkuę,.ć strony formalU&J i m~ryto- przeprowadzić korektę, sięgaję.cą. (') 
ęlęgnął bardzo głęb$)ko w tekst. ~tóry ryClMI· wiele nalej, aniżell poprawienia omy
mu był przesłany przez marszę.łka Dnia 18 styc~nia 1934 r. komisja l lek. Sądzę. że na tem się nie skoń('zy
Sejm."!. Byłoby niemożliwe";' Y". dy- ko. nstytueyjna p'~'j~ła teZY, które u~ ło. Obecnie urabia się onin.fę, ;;e p<>_ 
SkUSJI nM tymi poprawkamI ma dO-I Zll/3.łłl za . podstavyę dalSzych prac nad prawki Senatu mogę. być , w Sejmie 
tyka.ć tego, to poseł Car nazwał cało-- redakcjI!- ustawy konstytucyjnej. , Ko. przyjęte zwykł~ więksZOści/ł. S~dzo. 

g 



Strona! ..., QRĘP(}WNI~, sobota, dnia 2 marca 1935 ~utnąr ót; 
~~--~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
te te podszepty nie znajdą posłuchu. 
'VI' roku 1926 procedura przy zmianie 
konstytucji została ustalona w porozu
mieniu z rządem. który wówczas re
prezentował ówczesny minister spra
wiedliwości pro! Makowski (obecnie 
przewodniczący komisji konstytucyj
nej - przypisek redakcjO, oraz przed
stawiciele Sejmu i Senatu. Nie było 
zatem żadnej wątpliwości. Stosowano 
tylko jawny przepis konstytucji. Kon-
stytucję uchwala się nie na jeden 
dzień. Nie powinno się tak doniosłego 
aktu obarczać od samego początku za
rzutem nielegalności. Konstytucję 
przeprowadza się albo. w rewolucji, 
albo przy zachowaniu prawa, a nie przy 
pomocy sztuczek i kruczków. 

M a k o w s k i: - O sztuczkach i 
kruczkach nie może być mowy i bę
dzie pan łaskaw powstrzymać się od 
tego rodzaju wyrażeń. 

MUSimy. kategorycznie przeciwstawić I z.je \\ iakiej s-prawa kOllstytucji obe<:- sław S t rońs.k i (KI. Narodowy), Cznpiń
się tei doktrynie, jakoby rząd I państwo nie się znajdujtl, musimy stanowczo ski (P. P. S.l, Jan Jankowski (N. P . R.). 
były jedno. Autorytet mogą. mieć tył- ,sprzeciwić się ~mianom, jakie panowie Bittner (Ch. D.l. Komarnicki IKI Naro
ko te rządy, w których zasiada człowiek w zwi&~ku z tą. konstytucją prz&pro- dowy). Tramp{'zyński (KI. Narodowy), 
lub ludzie z autorytetem. Gdy rozma- wadzają.. Zachajkiewicz (Ukrainiec) i Smoła (Lu-
wiam z Lud~mi, to mnie chwyta prze- Przewodniczący poseł Makowski 0-1 dowiecl. 
ra~enie przed spustoszeniem, jakie w znajmił. że ziJph;ąnl s& do glosu nast~- Poseł Ma·kowski zamknął !)Osiedze
społeczeństwie wywołały zasady, które DujaCy posłowie: W i n i a r s k i (KI. Na- nie, wyznanając następne na przyszły 
ma realizować konstytucja. W tej la. rodowy), Czernlcki (Ludowiec), Stani. ozwartek. (w) 

"le~iln · Młl~Y[~", [lY ~Ii~a ~arierlwi[lów 1 
Sensacyjny proces b" komendanta "LegIonu Młodych" przed sądem warszawskim 
War s z a w a, 28. 2. Przed Sfdem paslewiczów l lemu podobnych. . A d w.: - Nie przypomina pan so-

T d· okręgowym w Wars~awie toczył lię Tem poczuł się dotknięty Zbigniew J bie ogłoszenia o książęcym browarze? rane Ja sensacyjny prnces prasowy, rzucający Zapasiewlcz i wni6sł skargę do są.du. Z a p a s I e w i c z: - Musz, sobie 

b marszałka RataJ"a światło na sposób współpracy grup Na rozprawie pr7esłuchano nasam- przypominać, bo mi stale to wypoml-
"' .. sanacyjnych". przód oskarżyciela' w charakterze naję w praSie, wytykając, że nie woJno 

R a t aj: _ Jeżeli niernogę mery to- KenW "Czasie" wydruko,,:anoł artykuł świadka. Zapytany przez sędziego o brać oęłoszeń od kapitalist6w, jeżeli 
rycznie omawiać poprawek Senatu, to I ryka Ignacego Łubleesk ego P. t. kierunek Ideologii, Zapaslewlcz mówił, się z nImi walczy. 

. . b d" .. l t' d "Anomalja ideowa obozu, w którym lEe zaWSze był nastTojony antykapita- Następnie adw. Luks-embudanka 
moze Ja fl:r ZIe], mz ~ o mny o cz~- autor poddaje ostrej krytyce zar6w- listycznfe i antyfaszystowsko. Hołdo- zgłosiła wniosek, który wywołał dułQ 
w.am tę WIelką tragedJę, dlatego, ze no "Legjon Młodych", jak ł lego nie- wał %asadom socjalistycznym, uwaia- !:eno;ncJę. Dom.agała si, ona bowiem 
nIe ma~ .wcale !tosu.nlm negatywn~- i dawneno komendanta Zbigniewa Za- Jąc, te należy "prrebudować Ilnj, pod- wydania szeregu dokumentów od ko
go do Olej, ~Iate",o, ze z. ko.nsty~ucJ~ \ paslewicza. Autor stwierdrD w orty- stawy ustrojowej państwa". miSii dys-cypJinarnel Lemonu Mlo
~~rcowQ. ml.ałe~ do cz~mcOla WlęC~J, • kule, te "Legjon Młodvch" został nłe- Obroilczynl oskarionego, adwokat- dych" dla wvjaśnfeni~ tła sprawy 
nIZ ~tokohvlek lOny. mwlbym o ~le-1 spodziewanie uprzywilejowany po o- ka RÓŻa Luksembudanka, ~~pytul.. l ieJ.eologji oraz dla uzasadnIenia za
le .. "" "/'ej .krytycznych ,!wll.g do mej, panowaniu rrzez klik, karierowiczów czy pismo "Le~jonu MłodYCh brało rzutów, czynionych róinym przywćd
nIZ t 1'0]ą kr~tyko~a.h. " ! I u'egł zUf,ełnemu spac:reniu linii Ideo- ogłoszenia od tych znienawidzonych com, a odnoszących się równie! do 
. Pan ~r ~wIerdzl, ze ~pozycJa n!e I wej. Organizacja uprzywilejowana kapitalist6w. Zapasiewicza. Zażądała doknmenEw, 
~nteresuJe SIę konstytu.~Ją. Tak me Pl"2ycl~ga więcej, nit katdo Inna, ka- Z o p a s I e w l c z: - Organ of1clal- dotyczących tajnej organizacji "Alfa" 
Jest. Sprawa. konstytUCjI była aktu- I rjerow1czćw I aferzystów, to tet obec- ny nie przyjmował ogłoszeil, ale MIan w Lodzi, nadbudówki "Legjonu Mlo
aln!} przed ~oklem 1926. Wtedy zarzu- nie moina oglądać r6fne wydania Za- komendy głuwneJ Je zamleslczał. dych", w której broU udział: rodzony 
canc. ze to Jest faszyzm W roku 1926 
lun~e pragnęli daleko większ~ zmia- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ brat ~~na~ew~za Jerzy. Sz~rber l 

ny konstytucji, a l e p a n o w i e z B. B t··" p t.. p ZagórskL 
B. n I e c h c i e l i t e g o U c z y n i ć. un W sanacYJnej ar II racy - Chcemy dowiedzleć efo - oś~d-
Pan Car wtedy powieuział, że Sejm w ,. czyla p. Luksembudanka - w jakiCh 
roku 1928 nie był zdolny do urhwa- okoUclno~~fach Zaposlewłcz został 
lenia zmiany konstytucji. Jestto nie- Zbułztowani twor~ą nową paJ-tlę "olity('~ną p. t. "Nar.odowa skloniony do u8t~pienia ze stanowi-
1!?odne z Istotnym stanem rzeczy. Zre- Partia Prac,!!" ska komendanta głćwnego. Zahdamy 
sztę poseł Radziwiłł w roku 1931 z try- od zarządu Rł6wnego dokumentćw, 
bImy sejmowej powiedział. że B. B. War 8 z a w a, 28. 2. Tworzy się I przez sen. Ewerta usunięci z "Partji kttreby mówily lui nie o ramach, o 
nh' chciało, aby drugi Cejm 7.wyc:r.ajny nowa grupa polityczlla pod nazwS). "Na· Pracy" . Są to b. poseł w Was7.yngto- różnicach Ideologicznych, ale o takiem 
ur.hwalal konstytucję. bo blok nia rodowa Part ja Pracy". Na czele jej nie F'ilipowicz. b. min. Gliwi<.', prof czy Innem pojmowaniu etykL 
nltał wówczas dostatecznej większości, staną właśnje c1 ludzie, którzy zostali Sianorzecki. ekonomista Plutyński itd. Pneciwko tym wnioskom wystą.pD 
żeby taką reWizję uchwalić, jakiej adw. Skoczvńskl, przedstawiciel Zapa-

f:at~~ą~~y.SP~I:ł~e~:t~~a'll~r~~~~~~~ 1400 domo'w zalany(h przez wode ::.eci!C~,~Jf!,?:~:Z!~er!~ ~f~~i:::t::~ 
dopiero po sprawozc1aniu sen. Roztwo- Zapasiewlcza I że ładne dochodzenia 
rowskiego, który twierdzi, że te ma- przeciwko niemu nie były prowadTone, 
newry konstytucyjne od r. 1926 do 1935 twierdząc, le nB podstawie slów Zbl-
hyły czemś taklem, jak oWo wodzenie ~lęska PQwodlfl w Jugosławji qnłewa, brat fe "O .'env został uS'tJnfCł-
}fdów przez Mojżesza, ażeby po dro- ty z "Legfonu J\nody~hlł, bo bvl pOdel-r 

dze zapomnieli o czasach niewoli. B i a ł o gr ó d (PAT). Wskutek wojsko do ratowania ludności. nany o ol'qa'l\bowame "Alfy" Ibn .. 

Czem sIę ludzie • 
naprawdę interesują 

W roku ~926 istniał pewien enh.l
zjazm dla zasad zmiany konstytucji, 
dzisiaj on osłabł. Dzisiaj ludzie intere
suję się, czy będzie nowa pożyczka, 
o ile będę. obciQŁe płace urzQdnicle. ile 
kosztowało żyto, czy policjant bije 
mniej, czy tak samo, jak dawniej, a 
nikt nie mówi o konstytucji. Dawniej 
wierzono, że silny rząd b~dzie lekar
stwem na wszystkie dolegliwości . Dzi
siaj silny rząd stał się synonimem sa
mowoli i nadużyć, synonimem bez
prawnie działaję.cego egzekutora Jub I 
policjanta, bijącego przy każdej spo
sobności. 

G ł o s: - To są maniery demago
gów. 

To nIe de'mag~Dgja 
R a t a j: - Nieraz za.pyŁywałem sie

bie, czy nie jestem przypadkiem pod 
sugestją opoz.ycji , ale dQszedłem do 
:przekonania, że nie. To, co powiedzia
łean, było pod wpływem faktów, a nie 
demagogją. W społeczeństwie niema 
entuzjazmu cłlo konstytucji. Manewry 
konstytucyjne wytworzyły do niej nie
chęć. Ludowcy interesowali s i ę zagad
nieniem konstytucji, ale nie mogą 
dzielić poglądów panów, z uwagi na Ca
łość struktury przedstawione~o pro
jektu. W projekcje jest wiełe luk. Od
syła się wype-Ini.enie ich dlo ustaw. któ
Te maj.ą nastąpić. Tak też jest z Sena
tam, najważniejszym ośrodkiem woli. 

g' ... ·ałtownego topnienia śniegów pra- W dolinie Rasina 1.400 domów stoi tl.ann.el',l. To lednak nie godzi w Zbl. 
wie wszystkie r:r.eki w Jugosławji wy- pod wodą, a ludność schroniła się w gniewa. 
stąpiły z brzegów. zalewa:j~.c znaczne pobliskie góry. Dotychczas stwierdzo- W renaltacle sętbła Lłpiflskl odro-
ob~zary. W niektórych okolicach wy- no dwa wypadki utonięcia. czyI Spraw, l potlfanowił dopuścił'! do-
lew był tak nagły, że IIlusiano wezwać Min, Simon wM prawdy, wniesIony przez adwo

katk, Luksembudankt- (w) 

Wybuch g.azów 
B e l' l i n. (Tel. wl.) Don~~ z Mo-

skwy: . 
W pobliiu }Jaku nastąpił wybuch 

gazów. Cała okolica nasycona jest 
cuchnącym gazem., który niejedno
krotnie zapę.lił się, wywołuję.c pożary. 
Ogień zagraża pobli!'kim polom naf
towym i magazYnom z rop~. 

Minister Simon 
wyjechał do Paryia I 

L o n d y n (Tel. wł.). Min. Simono- , 
wi w podróży do Berlina ma towarzy
szyć według pogłosek obiegajacych 
koła dyplomatyczne lord Eden. Min. 
Simon po omówieniu bieżących spraw 
z rządem Rzeszy wróci do Lond:mu, 
podczas gdy lord Eden uda się do War
szawy i Moskwy. 

Pisma francu~kie omawiając tę 
sprawę, odnoszą się bardzo przychyl
nie do maję.cej nastą.pić wizyty min. 
Simona w Paryżu. 

L o n d y n (PAT). Min. Simon wy
jechał do Paryża o godz. 9,30 rano. 

Le b o n r ge t (PAT). Sir John Si
mon przybył tu w południe samolo
tem z Londynu. 

MydłtJ zdrożeje 
War a z a w a, 28. 2. Od 1 marca 

rb. mydło podrożeje o 10 procent. (w.) 

Gość Z Pragi 
Warszawa, 28.2. Bawi w War

szawie prof. uniwersytetu Karola w 
Pradze Horoz, który wygłosi tutaj od
C7.yt o kulturze starosemickiej. (w) 

Niech mu ziemia 
lekką będzie.". 

p o z n a ń, 28. 2. WychodzQ.ce tu od 
pewnego czasu gadzinowe pismo bru
kowe "Przegląd Codzienny" o klerun
~u ,.sanacyjnym", z dniem wczoraj
szym przestało wychodzić. 

- ±2S 

Komisja polBkie,go min. komunikacji 
1'00 kierownictwem l'odsekr. stanu Bnb
k()wskleg'o ba wiła w ~órymberdze. :;..1a 
cześć I!'ości wydano śniadanie. Uczestni
cy WYBuchali szereA'u referat6w na temat 
budowy autostrad. Po obejrzeniu z~bvt
k6w miasta goście wyjechali do M{)na
chjum. . .. . 

Kanclerz SchuElchnigg I mln. Berger
WaldenegIl powr6cili do Wiednia ze swej 
podróty. Obaj ministrowie oświadczyli, 
iż są zadowolni z osią.gniętych wynik6w. 

• • • 
Sytuacja prez. Roooevelta - zdaniem 

pism angielekich - je6t krytyczna. Po
dobno p(}pularność gospodarza Bialeg'o 
Domu w kraju słabnie. Ostatnio zapadł 
wyrok są.du stanowego I{entucky przeciW 
'polityce g'JSpodarczej Roosevelta. 

Cuda wyborcz2 w Bukowcu Dzisiaj () :OdZ. 10~15 rozp:czną slf: oft. 
L e s z n o, 27. 2. W czasie l6SZło. cjsIne ur(){!zyetości przejęcia Zagłębia Sa

rocznych wyborów do rad gromadz- ary przez Rzeszę. W zwią.zku z tern ko
kich w Bukówcu, pow. Leszno, zda.- mi·sarz Rzeszy na obszar Saary, Gauleiter 
rzyły się "cuda wyborcze", w wyniku Buerckel wydał dwie 'Jdezwy. 
których wybory odbyły się po raz dru- • * • 
gi, a obecnie odbędą. się po raz tr7.C' " i "Danziger VolkBzeitung", organ partji 

kat{)1ickie.i (centrum) w Gdallsku. zamie
M. in. 1i8ta "sanacyjna" w czasie szcza artykuł wY.iaśniającv powody złote

przerwy przed podziałem mandatów nia petycii w Lidze :;..1arodów, co wpłynę-Z WIO In ien ie pomiędzy poszczególne ugrupowania lo na rozpisanie nowych wyborów do 

Pr .. wzrosła ni stąd ni zowąd o 459 gło- VolkBtagu. Zdaniem pisma p()w6d leży w zerazeme działacza narodowego sów. Mało, co'! niemożno.ści porozumienia się z hltlerow-

d t · cami. prze spus oszemem R a w i c z. (Tel. wł.) Kierownik re- • • • 
. ". jonowy Młodych S. N. Adam Misiak Zoon Min. Laval wyglosił ostatnio przemó-

Ja.k mozI}a uchw!łl~ć u.s~róJ. w któ- z Leszna zpstał dziś w czwartek decy- wienie, w kt6rem stwierdził, te rozstrzyg-
!'Y.m brak oęrodka w<>h., Nl~ będoę ~nó- I zję. s~du okręgowego w Ostrowie zwol. nnpularnego dziennikarza nięeie zagadnienia Sa ary jest wielkim 
WIł o zasa.~acn. na kt6r~~h . .1~t PfOJękt nitmy z aresztu śledczeso. I#~ . krokiem postawionym na drooze pokoju. 
k?n$!~·tucJ! ~partv. :rrest~ą konstyt.u- Na wieść o zwolniertiu lubianego I L o n d y n (PAT). W dniu dzisiaj,. ••• 
CJI Ole s~ Je} de~oracJe. Nl.e ~iemy Je: działacza narodowego zebrały się przed szym zmarł długoletni główny spra- DOll06i1i~my już o oodpisaniu traktatu 
szeze. w laktm klerunku pÓJdZIe rozwóJ więzieniem w Rawiczu tłumy publicz- wozdawca dyplomatyczny Agencji handlowego polsko·br:nyjskiego. W inau
ustroj~ ŚW~8ta. AI~ wie!llY, że są pe- noś ci z upominkami 1 kwiatami, po- Reutera Frederick w. Emett. Zmarły ~ra~yjnej mow~e przed<sta·wiciel . An/llji 
wne Oleśmlertelne Idee, Jak wolność i czemzwolnionego odwieziono samo- był popularną postacią. w kołach SIr Slm~n wy·razll. swe zadowolenIe z za
poezude sprawiedliwości, które cho- chodem na dwof?:ec. W Lesznie ocze- dzi~nnikarsldeh i był dobrze znany I kończenIa ro!owan. 
cia~ na pewien ~zas maga. przyga.snąć , kiwała. na p. Misiilka rodzina i duży niemal na wszystkich międżynarodo- W Za .b· J * .• 
tern zyWiei jedna.k. później ~i~ odzywa- tłum publitznoŚel. ZwolniQnemu zg().. wy(h konferencjach po wojnie. P~sia- rou Rad:r:i~j~k(ie~g~~~r:,JaJo n~e=::::::' 
!ą. Pan ~ar mówIł, że PT?lekt oparly ~OWR1'lO po raz d.rugt serdeezne przy- t.1ał on okołQ 20 odżnac2leń t orderów cyj antyma60ńskicb. Manifestantów U6Q. 
Jest na 611e r~ & WlęC t>&6.6tWL J~ie. zagranic;zuych nęła policja. 
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Zbrodnia szpie2ó(d iydołIJskich z Siera 
Będą ukarani ci, którzy za srebrne marki niemieckie wyd.all Polaków na śmierć i dłuD'oletnią kaźń więzienną 

Aleksander Bekier 
główna ofiara zbrodniczej zemsty szpiegów 
żydowskh:h z Sieradza, skazany wyrokiem 
niemieckiego sądu wojennego na śmierć. 
później ułaskawio'llY 'Przez cesarza WiI· 
hel'Ina II-go i skazany na 15 lat ciężkie
go więzienia, nie odzys'kal już nigdy wol
ności, ponieważ wskutek Btrasznych mę
czarni zmarł w więzieniu mokotowskiem 

w 'Wanszawie. 

IV. 
S i e r a d z, 28. 2. 

Opowieść Skrzypińskiego o przebie
gu rozpra.wy sądu wojennego, który 
skazał oskarżonYCh na śmierć, - ze 
zrozumia.łyeh powodów ujęta była 
fragmentarycznie i pozbawiona niewę.t 
pliwie tych emocjonują.cych . zczeg6-
łów, które zazwyczaj takiej rozprawie 
towarzyszę.. Nic dziwnego; wypadki 
rozgrywały się lat temu dwadzieścia 
i trudno się dziwić steranemu życiem 
człowiekowi, ażeby z całą. dokładno
ścitl< mógł sobie przypomnieć nic, albo 
prawie nIc nIe z:naczą.ce fakty, któr, 
bladły zupełnie w zestawieniu z tym 
głównym faktem, że skazańcy żyli już 
na. ławie oskarżonYCh wizją. śmierci. 

,,- To też nic dziwnego - ciągnie 
dalej swoję. opowieść Skrzypiński _ 
że po ogłoszeniu treści i motywów wy
roku wszyscy trz:ej popadliśmy w głę
boktl< apatję. Obojętny ~tał się na~ los, 
oczy przysłoniła czarna mgła, mózg 
przestał funkcjonować. Było nam obo
jętne, 00 się wokół nas dzieje. Nie zro
zumieliśmy nawet pouczenia prze
wodniczącego są.du wojennego, który 
o§wiadczył, że od wyroku niema ape
lacji . • . że pozostała jedynie droga 
laski ze strony cesarza Niemiec. 

,,- Nadzieja. uratowania życia była 
daleko poza nami, ale był ktoś, kto w 
tej chwili musiał myśleć za nas. Tym 
człowiekiem był po myśli prawa nasz 
obrońca, który zapowiedział są,dowi, 
że o prawo łaski w imieniu skazanYCh 
upominać się będzie. Rozprawa była 
skończona. 

,,- W kilka chwil potem byliśmy 
Już poza gmachem sądu, wracają,c te
mi samemi ulicami, obserwowani 
przez tych samych przechodniów, któ
rzy nam poprzednio towarzyszyli w 
dTodze do są.du, aby wreszcie znaleźć 
się z powrotem w celi '..vięziennej. Tu
taj dopiero odzyskaliśmy wskutek 
błyskawicznego tempa zmieniają.cych 
się wypadków, straconą. świadomość 
rzeczywistości ... 

Po wyroku 
,,- Pierwszym z nas, który w całej 

pełni zdawał sobie sprawę z dokona
nego przed chwilą. faktu, był Bekier. 
Chory, z natury wrażliwy na wszyst
ko, co się dokoła niego działo, - naj
bardziej poddawał się emocji ib'acH 
pOCZUCie rzeczywistości. Z dnlgiej 
znowu strony jako człowiek chory na 
gruźlicę łatwiej powracał do rzeczy
wistości ... Gdy więc odzyskał pełnię 
władz umysłowych, zdał nam relację 
z przc,bieg'u procesu, naszkicował po
tworny obraz rzeczywistości i wkońcu 
dodał, że sprawa jednak nie jest je
szcze stracona, ponieważ los nasz za
leżny jest w tej chwili od cesarza, 
który może nas ułaskawić ... 

,,- Dlaczeg-ożby nas nie miał uła
skawić? Wszak on, cesarz, władca i 
pan, może to uczynić w każdej chwili, 
& jeśli jest tak potożny, to musi na to 
7.n"lngiwatł OD napewno l»tdz1e włAt-

(Od umyślnego sprawozdawcy "Orędownika") 

z szet'okich kół nasźych Czytelników otrzymujemy poniższy list, 
który zamieszczamy bez: zmian: 

Przeczytawszy w "Orę(lowruku" wiadomość o sprawie Kazimierza 
Skrzypiń!:'kiego z Sieradza., m;lm zaszczyt zakomunikować Szanownej Re
dakcji, Co następuie, gdyż to mOże przyczynić sił do wyświetlenia tej sprawy. 

Jesienią 1914 rQku kwaterowała u mnie część szwadronu '5 pułku 
dragonGw rosYiskich. Przy t~j części był dowódca całego szwadronu. Wśród 
żołnierzy było duio polaków z powiatów częstochowskiego i noworAdom
skłego. Odd.:ial ubrany byl na sposób kozacki. 

Jeden z żołnierzy - również Po!ak - opowiadał mi o swam pierw
szem zetknięciem się z ł-lielUCf\mi, w którem wziął do niewoli felczerów (on 
ich tak nazywał) niemieckich w Sierndzu. 

Według jego opowiadania, było to tak: Gdy byli w Sieradzu, został 
wysłany z innym żołnierzem pOza mip.~to na patrol. W pewnem miej~~u 
spotkaU dwóch sanitarjuszy, pędz~cy~h do Sierndza na rowerach. Nie wIe
dząc, że to są Niemcy, gdyż byli podohnie ubrani, jak i sanitRrjusze rosyjscy, 
nie zaczepiali. ich wca.le i minęli się :'ł1!:'kCl!:nie. 

Po pewnym cza~ie spotlr.ali wóz, którym jechało również k.m~u saui· 
tarjuszy. Tym razem żoJnierz postanowił zbadać, kto oni i gdzie jadą. 

Z odpowiedd dowiedział ~.ię, że q s<mitarjus~ami niemier.kimi i jadą 
do Sieradza. ROzmówili się po polsku, gdyż i wśnid Nlemc;,';w byli Polacy. 
Żołnierz, zorjentowawszy się, iż to są Niemcy, zagroził im bronią, zabr~nil 
ruszaiS się, jego kolega, jadący nieco z tylit; podskoczył i w ten SPOSÓ? WZIęli 
ich do niewoli. We dwóch odprowadzili ich do "swoich" do Sunadza, 
a tam już zastali, równie! wziętych do nieWOli, tych dwóch, którzy jechali 
naprzód na rowerach. 

Ów Polak, a iolnferz rosyjski, nic nie wspominał o tem, ahy ktos 
miał Niemców denuncjować. 

Jeśli to jest fo samo zdarzenie, to Skrzypiński mógłby starać się od
naleźć kogoś z ówczesnych ŻOłnierzy z tego oddziału, u Pola,ków z powia. 
tów częstochowskiego i noworadOmgkiego, gdyż oni mogliby wyjaśnić, jak 

sprawa wygląda. w. O s i ń s II i, Święcie, pow. Lęczyca, 

dział, że .Iała nam si~ "tl'aszna krzyw- , ,Iział. - l'r087.~ po męsku zn0 ie: cipr
da, żeśmy niewilllli. . loże nas więc; p;()nie. :-'l'ra\\ a l'allÓ' nic jr:-;t jflszcze 
u as aWlC, a UlOze ... ł k .,. \ .. ;lr:!('Ollu. l~J minut temu "yslakm 

,,- SpotQgowane uczucil' nadziei depi':,Jzę do ,·p~f.n·za z pl'o';bą o łaskę: 
nie dopuszczało ani !la chwilę innego Pl'zeezu"':HI\. IZ c-esarz z prawa ła:-kl 
zakończenia $prawy. Zbyt wiele bo- ,:;kol'qsta. 
wi,em mieli~I?Y. do strac~nia" 8;ż~br .. _ Po tycb słowach obrollca, oli
moc pogodzlc SIę z ~yr()kIem smlercl. cel' Iliemiecld. \\'l'ęcz~'I każoeDlll z Ilas 
p()z?st~łJ' nasze rodz;I~Y ?~śz:.().q~ó~: fłO k8.wałl;:u('7{,ł~01:Jdy i po kilk~ ,pa
do. zy.c1a" lJel f::tk~~ c.zneJ l m~JlaJ~J(.J , pierosow. ktt1l'ycb brak osi\'zuwa~181J1Y 
Ople~], .p;>z?st~ły. dll~~l, .k~ó~y~ z~bra- I naprawdę. Oficer kazał ,'yraz~ć na
no OJ CO" , .Jed~ ~lJ ch z.J WJcl~h '!- opIeku- gze żrczenia w stosunku do rod~n, za
nów. :M:USiO'lY I będz~cn?y zyh dla na- znaczając, że \V miarę możności będą. 
szych kochanych dZIecI... one spełnione. Solidarnie prosiliśmy, 

Wizyta obrońcy 
,,- Tak rozumując, niezauw3..żyli

śmy, że drzwi naszej celi nagle się 
otwarły. U wejścia stał żandarm z 
najeżonym bagnetem, a obok niego o
ficer niemiecki. Jeden z t 'ch, którego 
widzieliśmy w sądzie. To ten, który 
od począ.tku rozprawy patrzył na nas 
miłosiernie i przemawiał do m:.s ser
cem. To nasz obrońca. Oficer prze
stą.pił próg, wszedł do 'celi i po krót
kiem ,vahf:.niu podszedł do mnie, kła
dąc rękę na ramieniu. 

,,- Proszę nie rozpaczać - powie-

aby pozwolono nam widzieć się z na
szami żonami, Bekier zaś, ponieważ 
nie byl żonaty, pl'osił o danie mu moż
ności zohaczenia się z matką.. Oficer 
przyrzekl możliwie wszystko zarat" ić 
i ze słowami pocif'('lLy wyszedł z celi... 

" Równocześnie zamknęl) się 
drzwi celi, a suchy zgrzyt klucza o
znajmił, iż znowu pozostaliśmy sami, 
z czarną rozpaczą i nadzieją, że jednak 
może się to wszystko jakoś wyjaśni -
może zmieni... 

,,- \Y móz.gach naszY('h błąkało 
się bezustannie pytani",", co będzie z 
prośbą nagzego obr01\cy 00 ces.arza? L .. 

Noc skazanych na 
, ,. , 
smlerc 

,,- Wśród tych strasznych męczar
ni duchowych, jakie przebywaliśmy, 
minuty przeżyte zdawały się być go
dzinami. Nie sposób j~st dziś opowie
dzieć wszystko, co wówczas trawiło 
lIasze dusze ... ile myśli bez.nadziejnych 
przeszło przez głowę. ad t€m wszyst
kiem jednak - przypominam sobie -
dominowało uczucie doznanej krzyw
dy i troska o los najbliższych... Ta ża
den sposób nie mogliśmy zrozumieć 
przedewszystkiem faktu, dlaczeg-o ska
za.ni zostaliśmy na śmi erć? ! 

,,- Przecież byliśmy niewinni. No, 
tak, ale wina została nam dowiedzio
na... Przecież Żyd Mehl, Ickowicz i 
Mehlo"va, którą. zdaje się poraz trzeci 
w życiu widziałem, przed są.dem, z,e
znali o naszej zdradzie... No tak, ale. 
przecież tej zdrady nie było, przecież 
- na Boga! - myśmy nikogo nie 
zdradzili. Skądże więc możemy być 
skazani? 

.,- A jednak ska?:ani zostaliśmy ... 
Dlaczego'? 

Tragiczne pytania 
.. Dlatego zosŁaliśmy skazam, że 

Zydzi zeznali o naszej winie, że więc 
są dowody pl'zf'ci\\'ko nam... Ale to są 
przecież do\vody fałszywe, przecież to 
kłamstwo! Tak, - kłamstwo, krzy
wopnysi~stwo, zbrodnia, ale kto wie 
O temt Tylko my. niewinnie skazani_ 

Sąd chyba o tem nie wic, bo gdyby 
wi€dział, nie zasądziłby nas na karę 
śmierci. A jednak nas zasą.dził. 

,,- A może ten sąd jest sprzymie
rzellCem tych, którzy krzywoprzysię
gali? ... może ten są.d, to sąd zdradziec
ki, który podsunął ta.kich podłych 
świadków... Nie, to być nie może! Na 
tyle dusza ludzka, dusza chrześcijall
ska jeszcze nie upadła! To tylko mo
gli zrobić sami Żydzi! Be? niczyjego 
wpływu!... zemsty... ula zoobycia 
srebrników. 

,,- Przyszliśmy do przekonania, że 
tak jest a nie inaczej, że spra~cami 
naszego nieszczęścia są. tylko i wyłącz
nie Żydzi! W tej świadomośei będą.c, 
znów popadliśmy w apatję, przeRta
liśmy do siebie mówić, czekają.c co 
będzie dalej, 

,.- A chwile mijały wolno, tak wol
no, jak nigdy chyba w życiu... A mi
mo to wieczór już był poza nami... W 
celi panowała kompletna ciemność ... 
Nikt nikogo nie widział, każdy z nas 
żył wyłącznie swojemi myślami. Czu
liśmy tylko, że jesteśmy razem, tra
wieni j-ednem nieszczęściem, jednę. gro
zą straszliwej rzeczywistości. .. 

.,- Nie przypominam sobie już, co 
Się z nami dalej działo. ',,"iem tylko, 
że skulony na rogu pryczy i oparty o 
zimny mur, byłem nieczuły na ws·zyst. 
ko. co miało nadej:Ść. Z chaosu. tych . 

Antoni Bobrowski, 
trzecia ofiara zbro-dniczej zemsty Bzpiel!ów 
żydowskich z Sieradza, skazan) wyrokiem 
n'iemieckiego bądu ,,\'ojennego na śmierć 
później ułaskawiony i skazany na 15 lat 
ciężkiego wip,zienia odzyskał wolność, gdy 
Polska zdabYla niepodlegość i wrócił ste· 
rany na zdr(J\viu do Sieł'adza, gdzie po 

dziś dzień przebywa. 

wszystkich obrazów, które składają 
się na cInvile prlcżyte w celi, prz)' o
czekiwaniu na odpowiedź cesarza, wy
łania siE;' dzisiaj tylko jedl'n. 

Ułaska\"inie 
,. Dallko po półlloC) usł~':-zelismy 

t" ard" stukot \ kOl'ytal'i':U. Zrla\\'alo 
ię, że ktoś idzie. Pr·zeczuwaliśmr. że 
ktoś zbliża się do naszej celi. I rzeczy
wiście. Za chwilę usłyszeliśmy wyraź
ne stąpanie żołnierskie... Ktoś zbliżał 
się rzeczywiście do naszej celi... Tak! ... 
Zgl'zyt-nąklucz \w'rlrzwi?ch; któl'c 
ostro zostały ot"a1'te... ~lmzalr ,.,il~ 
dwie żołnierskie postarie, przyczem '\li' 
jednej z nich znowu poznaliśmy na
szego obrollcę. Już od drz,,;i twarz je
go zwiastowała nam dobrą. no\vinę. 
Był inny, aniżeli prz.\· pierwszych od
wiedzinach w celi. Jakoś spokojniej 
spoglądał na nas i choć niebardzo do
brze widzieliśmy jego oczy, gdyż ś,,,ia
tło . zwykłej wojennej lampy było 7.a 
ską.p.e na to, ażehy zupełnie rozjaśni(; 
nocne mroki, to jednak widzieliśmy w 
tych oczach zapowiedi dobrej 1l0\viuy. 

,,- Oficer wszedł i w słowach pro
stych oznajmił, że przynosi wiado~ 
mość z kancelarji cesarza Wilhelma. 
Rozkazano nam ",star< i słuchać. Ofi
cer wydobył jakiś papier, który rozwi
nął, polecił Zbliżyć się żandarmowi z 
lampą. i odczytał treść decyzji cesarza. 
Było w niej zaled"vie słów ~lka i nie 
przypominam sobie już dziś całej tre
ści. Jedno tylko było, co zapamięta
łem, boć przecież zapamiętać musia
łem na zawsze. że cesarz skorzystał 
z prawa łaRki, że wyrok, skazujący na 
śmierć, UChyla i że karę śmierci za .. 
mienia na 15 lat riężkil'go ",ięziE'nia ... 

Co lepsze? 
,,- Dalej jnż nie wiem. co «ię la 

mną tej nocy działo. Jak pl'zez ~('n 
przYl10minlłln "'obif' tylko, że nallzip'f), 
wstąpiła w mojt>o s~ce, \Ypl'amlr, i" 
będziesz musiał- mówiłem do siebie 
- prz,ez li> lat. znosić strasznq. l,u tOl'
gę, ale to przE'cip7, 7aw<:Zf' JrpS7f'. ani
żeli śmierć. 

,,- Ona I'az na za,\szp kOllrzyłn l. 

tobą., rzucała na pastwę losu hyoic!l 
najukochańszych, a tak po 1:", latach 
"'Tócisz jeszcze 00 nich, ho Życ h('c1ą. 
nape,,-no, stracony C7.ns oOl'Ohisz. 81'1'("1 
im dasz 7.e ~iehie \ 'ir,crj i ('uh) s\\ o a 
przyszłość po~wi~c-isz na tn. ażpl,) ż~ ~ 
dla nich.,. 

,,- Tak t'ozmrślając, z'lpoll1lli<,
liśmy już o slll'awcach straszllC';ro ni,,
szczęticia, Życlaeh ... PJ'i'~ tł"~~~ctli r' ,
żarem wypaclkó", któ1'(, \\'~t :'Z;l';n\.'ły 
nami do glębi i wyczeq)ały ol''Tanizm 
- zdaje się po raz pierwszy od chwili 
arQRztowa.nia zas1lęliAmy, .. 

Skl'zypiński wyczerpany TJr7erwa.ł 
w trm mie.i~cu rozmowQ. ahy po rhwili 
podją(: dalszy bieg. 

Dalszy ciąg rewelacyj w numerZG 
następnym ,.Or~downi1ta. n. 
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Dwutygodnik polskiej myśli 
narodowej 

"Glos" 
opuścił jut prasę. 

W numerze /I: 

, 

• ___ ..5. __ 

Z[SNA POViESC SENS~CYJNA 
PRZEZ ANTONiEGO HRAMA 

znajdujemy m. In. nattępujl\ce 
artykuły: 

REWIZJA 
Mieczysława Suchockiego 

Itr_ozallle poezłlł~" 
Rzecz d%ieje się w WIll'Sl.8w1e. Trzecb 

tajemniczycb mctczyzn wsint.lll nocq 
przed dw<>rcem glównym do loksówk:I 
katąc "'iC!źć eie uofero\\ i na per)'fC!I'Je 
_luta. , W,jechnwlZY z śró!.lmieśl"ia. 
paM.terowie tef"oryzujq ezofera Woj
taBZkll, katąc mu jechać do pobliakit>go 
lasu. W ciemnościach nocy z laołu wy· 
pad. &zsjka osobników. którzy chwyta· 
Ją Wojtaszka i obezwlnt.lniają go, 
kneblując mu usta_ Wkrótce llOlcm oa· 
pa.ńnicy wloką WOjtnsz1'l1 z(lOwrotem 
do samochodu. kt6ry pełnym gMcm 
pomknąl t niez.nnnym kierunku. Pi'Z~' 
śwllttle ksj~tyca Wojln05zck zauwat)· ł. 
te jeden z "p:l,saterów" ma I,;njllany na 
l'ęltQch. Nagle samochód sta.nq1. Coś 
się zepsuło. WojtAszek ku swell)U zdu· 
mie.niu poznnl dobl'ze 80b:e znajome 
BO pasażera w kOJdankach. I\O'\"zy:.tajqc 
Z zamieszania i nieuwagi zbirów. Woj. 
tuzek ucielta do poblL;kiejZo lasu. 

W międzyczasie w reunl,cj; .. Glosu·· 
wyds1\'ca j r~uol,;lor naczelny SIani 
sław Ruł,gki, \\'egp6ł zo swym nnju:it· 
szym wsp61pracownildem Andl'zejem 
Kierzwą opracowywał do druku pierw· 
t;U\ serję sensacyjnych. tajnych uoku · 
menlów jednl'j % sowieckich zll~rnnicz· 
nych plac6wek dyplomotycznych. Re
daktor polityczny Je\(:mek. czlowiek bez 
skrupułów. pa.la nienawiścią do swego 
młodszego kolegi. dr. tOsrzwy, wi-lzf\e 
się zaA'ro~onym w pr'temotnych dotlld 
wpływach. Podczna reuagowania arty· 
kulu Jakiś tajemniczy telefon wzywa 
Kierzwę do kawiarni "Cristal'" l<lerz· 
w •• biegnąc na umówione mit'jsce, za· 
uwatył ukrytego w J}ramie jokit'gol; 
))<Idejrzanego mętc1:yznę. W .. Cri"ta:u" 
okllmlo się, te nikt nie czelenl na dok
tora J<ierzwę. Po powrocie do redakcji. 
w Ilabinecie Rulsldego. I iCtrzwll znalazl 
kartkę, :te dyrektor musiał nagle wy
jecha~. W redakcji powstaje Pou!jl'ze
IIle, 11 nul!'\kl podl ofiarq sowi{'cl(i('~o 
wywiadu. I<iernva. wychodzi na miasto 
gdlle w alejach spolylta ukochaną 
swoją. 7.o~kę Lubiecką wra~ z koletc.n· 
k~ leókf\. 

Na majątku u państwa Lubieckkh 
stary rządca pan Hipolit Siennlcki 
opowiada o tajemnicz~m pustelniku, 
który "straszy" w podziemiach zamku 
im6 pana L08zczyca. herbu Paliwoda, 
kt6ry wmosH elę w roku 1(j()() na miej
scu, gdzie doziś zna'jduje się cerkiew. 
Ludzie ze strachem obchodzq białe 
mury. a kieuy noc naucJdzle i hukdnie 
sów odezwie się na dzwonnicy, - wi
!hĄ. jnk z cer:<wi wychodzi cznrny 
upiór. odziany \V płaszcr. powłóczysty 
i chodzi po mogiłkach. A kiedy wiatr 
pr1:sślizgnie się po bezedni I wpadnie 
w ustronne zacisze mogiłek, - wów
CZM słychać wyraźnie blagal'l16 il!kl 
po~pieńca. który blidko trzy wieki 
D1łprótno t.cbrze o P'ł'ZobaCZenle ... 
Opowieść pana Hipolita. wywM'la na 

słuchaczach silne rażonie. 
Nagle na f~lworłw pows1aje znmlo

sza'nle I krz)'lc .. Gore!" To na po!>li
akim ugorze plonie sterta. zOOtn, pol
palon.. prztłz bn.ndę teroryslów. Po
dejrzenie padB na niL'jakiego Timo
fieja Brnszczuka, klóry jednak udo
wodnił swoje alibi. nzqdco pan Wp<)
lIł. SIennicId nio wątpi jednak, te mi
mo wszystko, tylko właśnie Timofiej 
był !!prawcq podpalenia. jeunoczcśnle 
podejl'zcwa w lem w8zystldem robo!ł) 
Karola Zyliczo, który usiluje. darem· 
nie zroszt". rmkochać w sol>ie Zośkę, 
ukochllnl\ tir. l<icrzwy. ZośkA., ucie
kając przed natrętneml wyznaniami 
milosnomi Zylicza, gubi list oj 
Andrzeja. List ten wpada \V rf!ce I{n
lola, nicwl\tpliwie posluty mu on do 
jakiejś intrygi. 

Tymczasem w redakcji "Głosu" dr. 
Klerzwa porusza nit!oo I ziemię, aby 
wpaść na trop tajemnicy uprowadzenia 
nułs!dego. Wi:ldomo zaś, te we 
" "szystkiem muczał rt:ce Jelcnek. Cho
dziło mu nielylo o do-rażne zYski la 
pomoc w uprowadzeniu. ile o !nwład
nięcio majt\lldcm dziC!nnil,a. Pewne 
azC'ze:;61y l,tóro mogq przyczynić się do 
wykrycia zbN\dniarl!Y, przynosi szufer 
'Vojtll8!':ek. Opowiadar on swoje pr'ty. 
gody. od chwili wynajęcia taktlówki 
przeli': tajemniczych O6Obników a~ do 
samel ucieczkI. WoJtasi!lek. po WYJściu 
:z redakcji. poetanowłl pó~ do knajp
ki. aby pocieszyć st.; po stracie ma
szyny. Przy klelłt;zku zapoznał si~ z 
k~mpa.nem. który upoił WojtaaU. .. 

poczem obezwładnionego uwlókl do 
jakiego$ domu na Powiślu. Półprzy· 
tomny Wojtllizek padł ofiar" zel1l!!!y 
"Czn.r.nego". przywćdcy groźnej bandy. 
Uwięziony w ciemnym lochu. nieszczę
śliwy szofer odzyskuje ()Owoli świado
mość. ~ie tracąc czasu, czyni nntlluuz· 
kio Jliysilki. aby wydostać sl~ z tego 
upiornego więzienia.. 

Znc7.erpnf,lwszy świeży haust po
wietrza, wydala okrzyk rozpaczy. !{o
smata lapa T.atkała jej usta, pozbnwla
jQ.c oddechu. Kierowana ostatnim 
przebły!"kicm świadomosci, szarpn~hl 
'iiI; gwałtownie. wymierzaję.c napastni
kowi pot~żny cios pięścią. Drab jQknQł, 
lecz nio puścił ofiary, mimo, że l roz
bitego no.3o. krew ciurkiem spływnla 
na kosmIę. Ścisnął ją. tylko mocniej 
i. uniósłSZY nieco w górę, zwalił nn 
liemię, pf7:ygninta:~c ci~żarem s\vego 
cia.łll . Grube, spQkane wargi wpiły się 
drapieżnio w drobne usta, pobladłe w 
vół-omdleniu. 

Aż nn,:\,le jakaś, siła szarpnęła gwal
townie Timofieiem, a uderzellie w 
skroń p07.bawilo ~o bwiauoOlości. 

~larusia otwarła oczy. Tuż obok 
klęcznł nad nlQ. BIałyniec ... 

WidzQ.c krew na jej twarzy l Sl).
dzl,!.c. że jest skaleczona, wyjęł C'hustkę 
i poclą.ł troskliwie wycierać krwawe 
plamy. 

Każde dotknięcie jego rękI !!Ipra
winło dziewczynie nndludzk/ł "-prost 
r07.kos7.. Nlo śmiała się poruszyć, al .. y 
nie spłoszyć cudnego mirażu. Szeroko 
otwarŁemi oczyma, 1. uśmiechem na 
ustach, wpatrywała się w niego ... 

Białyniec, widzQ.c, że nie odniosła 
zadnych obrażeń, pomógł jej powstnć, 
poczem powon. trr.ymnjąc pOd ramię, 
poprowad;dl do domu. 

W międzrcr.asle Timofiej, od1.Y
skaws7.Y przytomność, podparł się na 
ramieniu, nie mogąc powstać. I pa
tr~ą~ .na odcl~odz~cyeh. z głębi 8WP.j 
dZikIe'. krwlozerczei natury przysi~gał 
slra~7.Iiwą. zemstę Białyńcowl. 

~V jakiŚ CZtl.S póiniej, odzyskawszy 
cz~sciowo utracone uderzeniem siłv 
pows.tał na no~i i chwie,inym nlec~ 
krokiem poezllJ skradać się w stronę 

cerkwI. W klika minut dotarł do jaru 

o gwiatdzisC,y 
djament Xor\vida 

Remigju"lza Ney. 

i, jak mu się zdawało, niedoatn'eżony 
przcz nikogo zniknął w cmentarnyc!, 
zaroślach. Tu już nie zachowywał na)· 
mniejs7.ych ostrożnoścI. Wi~dzl!lł, ze I 
nikt z obcych lud7.i nie odwazy su~ no
cą. zapuścić w ten dziki, tajem~ic7.Y za- I 
kątek- UsiacH więc na pierwszej z brze· I 
gu mogile, aby nieco odetchn,!ć 1 skro
cić papiero~n.. 

Na"'le nl1jwyratnle,ł usłyszał ~z~- lOt f' ółU· 
lest f.ObliskiCh 7.arośli. Tlm.ortej \\ l~t~ i otorrr!ł I[e \Ufn n'DeJ 
nej chwili uskoC1:ył za plell najbln:-I y U n~1I ~. 
sze""o drzewa i, przycupnąwszy, jął H ff 
pih;'le wypatrywać sylwetki. Intrur.Q I Konrada o manna 
Dokoła jednak znów zale~la CIS1.a. Naj-· 10S"".H O "'1 
mniejszy cień nie zamajaczył pośród .IL.L~ 

Da pięk.ym papierze kredowym. zarośli. 
_ Pr7.ywld7.lalo mi lłę, - pomy 

~Inł, lecz pomimo to dłużs7.Y czas nil 
śmin.I wychyliĆ się 7. ukrycia. 

Dopiero kiedy od zachodu nad1e
cinł s!lniejs1.Y podmuch wiatru I ko
rony drzew. r.arl1!!tających emcntar7.Y
sko, 7.aslmmln.ly swo'ą cod1.icnną rieśń 
wicc1.ornf!. zaf'tłus7.ajQ.c Inne, słab!l1.o 
Nl~łosy, Braszczu.k odważył siO iść 
tlalej. 

O!':troiniej ju;: niż przedtem pne 
brnl}1 przcz mo!!iłki, kieru'ąc się w 
!'ItronQ J!'ru7.6w stn.rcgo muru, Z S7.cze
liny pośr6d kamieni wydobyl łom że
la7.·oy, poc7.em ostml}1 slO do niewieł
kiei \Vvrwv na skrn.1u dawnc<!o d7.le 
(lytńt'n: kłór~I (1'10 zanueone było po
t~t"ł'm I J!Il'I1nmł. 

Podw~Żvw!II7.Y nn:v l'nmoey łom" 
jel1l"n % wlQkl'l7.y('h kAmienI, tKtkrv'. 
Tlo(h'pmnr. flr1!,.:""I~ I he7: namysłu 
:r.n i"n'" w f,,-ro """"'n,,ch. 

W ,."""tl' .. Mnlt·t 1. 7'ft'f"ł\~1ł WVdlY' 
111 ple innv C71nwl p k •• noc\"'1"'''''W!\'7.'· 
~l,. ł'U\ h\1"'tn mlt"le('f'. nr1..,e1.f1 n !IIl~ l'0-
~r&l lr"'llit'nt. Jf\ki4 C'7.'l!ll hn""",,,",r 
rn7.'!lf1c\lll ~i" ~n1<oł~. \V1'C5I1.eIA t1\ Mmę 
droll'n. """,rp"q nA linw,,'" ,,"''';!'lce. 
~ J.nt~·l'Ib"'," elo tu "~'('em m~'" 

z"ml"·nw,,,~. pr1yhv nie t .. ",t" wvł~,.lr 
'v (' .... 1d"wnVT1'l rn"~7~. Cho~ ktn wi,. 
"e j,.h le!7't' .... m""'~?.. _ ,..,",1(",,' 
11" !IIi,."c ... "kl"A .. i .. ~ l'Iilt-na. mt'''"wl ... 
zn ~."n-~;,.m. ,'tkwIQnym w elemn~ 
czelu§ć otworu. 

8'roszy 
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Patronka bezrobotnych 
..Świętą bezrobotnych" nazywaj, VI 

Edynburgu i całej prawie Szkocji 
7.marłą. w r. 1925 Małgorzatę Sinełalr. 
w r.akonie siostrę Marję FranciszkQ, 
na której grobie na cmentarzu Mount. 
Veron \V Edynburgu modlą się nietyl
ko robotnicy katoliccy, ale także pro
tcstanci. 

Opinja pows7.echna glosł, że dd~ld ' 
tym modlom niejedn/ł już ła6k~ uzy
skali biedni j nleszczęśliwi, zwłaszcza 
bezrobotni, 

Małgor~atft Sinclalr był& d7.ieeltłem 
prOletariatu. Urod1.ona. w Edynbu.-,ru, 
gd1.1e oieiee Jej był zamiatae7.enl ulle, 
od 7.nrania życia nieraz doznała głodu 
i niedoli. 

Wspomnienia o szczęściu 

Wcteśnłe też zac1.~ła pracować jako 
ddl)wc7.yna na posyłki. Od ehwlll. f!'d1 
r'o raz pierwszy przyjęła Komunlę św. 
codzień zrana uczęszczała do koścfeła 
na prymar.!ę, przystępując do Stołu 
Pańskiego. W tajemnicy lawsze potra
fila coś 7.no8zcll!ęd7.i~ lI!e swych skrom
nych bard1.o urobków, odmawiając 
sobie masła do ch lebn. I cukru do h~r
baty, by wspomagać biednYCh, niewie
le ·biednlejs1.ych od siebie, plelęp:nowat 
ich I pocieszn~. Wkrótce po wojnie 1.& 
poradę ~\Vego spOWiednika ",st~'Iliła do 
l.akonu Klarysek, gdzie w r. 1924, ma
,Ią.c wÓwc1.as 2ł lata, złożyła uroczyste 
~łuby ukonne i przyjęła imię Marjl 
Franeis7.ki. Porażona l'trasznQ. chorobI) 
gruźlicy krtani, zmarła po wlełu mę
eznrnillch w listopadzie 1925 roku w 
Loocfynie, skl}d cinło iej przewieziono 
do Edynburga, - (I{AP). 

- Powiedz mi. Zośko, prawdę, jak 
ty jesteś z Zyliczem? .. 

Zośka podnlDsła głowę I s7.eroko 
otwarŁemi oczyma, ze zdidwieniem 
wpalrywała siQ \V przyjaciółkQ. 

- Ja nic takie~o nie wiem... -
pośpieszyła usprawiedliwić się Zeńka. 
- lecz pan Karol podobno otrzymał 
twojo slowo... Osobiście nie wierzę, 
chociaż WSlySCy tak mówią ..• 

- Co?!... Zylicz? 1{!cdy?.. No, 
wiesz, to dla mnie także jest coś no
wego ... ICtóź ci o tern mówił? .. 

- Dalam słowo honoru, wiQc daruj, 
lecz nie mogę; . . 

Zośka 7.a kl'yla źreniCe) powiekami. 
To powied1.enie dotlmcło j/ł boleśnie. 
Dnwno C'zula, że Zeńka jest już dla 
nioj mniej szczcrą. - C7.yżby to wy
pływało 1. 7.a7.dro~.ci o Zylicza 1 ... 

- D1ate~o tylko pytam, - podjęła 
na nowo Zcńka, - żo I{arol naprawdę 
robi kicps!tie wrażenie. Bvłam Innego 
7.dnoin. nIe wówczas błedziłam. Pnn 
Sicnnicki miał rnc5Q. Ten c1.łowiek nie 
wart ciebie. Może sprawiam ci przy
krość. lec7. pragnę cię uprzedzić, abyś 
mu nic ufnla. ... 

- Cóż wiQc 1!as7.ło tal{iego'l -
spytała Zośka bezdiwiQczllie. 

- Prze;muje twoją pocztę. W 0-
statnich dwóch tygodniach miałaś z 
poczty trzy listy. Jeden od twych ro
dziców, i ten ri dorQczono, natomiast 
pozostałe dwa były od Andrl.eja. Zy
licz co dzień przcd bramą czeka na 
listonosza. \Viem to od pana rZQdcy, 
który podobno widział te list,. u Karo
la, kiedy je przez nieuwagę zostawił 
w kancelarji. Miałaś żal do Andrzeja., 
te dłuższy C%as nie pis1łe, tymczasem 
jest inaczej ..• 

lVia.domoŚt ta podżiał!Ja na ZoAO 

przygnt;biająco. Teraz dopiero przy
pooll1iała sobie ów pamiętny dzień, 
kiedy pod wplywem nagłego przypły
wu iQku uciekła od Zylicza. Wieczo
rem stwierd7.ila brak listu od Andne
ja, który wówczas czytała w altanie. 
Naznjutrz przeszukała wszystkie za
kę.tkl parku, jednak bez rezultatu. 
Wiedziała zresztQ., że lisL został w al
tanie. 

Ogromne zni.żkl koleJowe 
na "Tydzień PoznanIa" 

Później learol dość e7.~sto wspomi
nnł o narzcczonym. Mówił, że wie na
pcwno, że Zośka jest zar~Clona. I wła
śnie od tej pory przesŁała odbierać Ii
~ty. Zylicz natomiast, niezrażon,. TO!!,O'roezne Tal1tl P07.nań~kie (od 
pierws7.em niepowodzeniem, coraz lo 28 kwietnia do 5 moja) słoj" pod lina
natarczywiej przcśladował J/ł swoją kiem urządzenia .,Tygodnia Poznania", 
miłością. nobił to wszystko, jak zwy- który ~dzie obfitować w najroZtnalt
kle, w d",o!akl sposób: jakimś r1uidal- ~ze atrakcje. Imprezy lotnicze, mi~d!1-
nym wpływcm swojcj żelaznej woli, narodowo imprl'zy sportowe, gościnne 
lub nieźle udam). nut/ł nie7:wyklej ezu- występy tealralne f muzyczne pi!i"w
loścl. Z tern ostatniem Z8W!!IZe potra- 8Zorzędnych sił Polski z jNlnej strony, 
fila dnć sobie radę, lec1. picrwsze ko- a z drugiej strony największc doly('h
sztowało ją 1.wyklc wiclo nerwów. Nie czas w Polsce Mi~dzynnrodowe Targi 
mo~łll znieść władczego Ipojr7.enia z udziałom 25 pal"lsJ{w i Salon I.otnl('zy 
I{nrola, pod wpływem l<tórego wlune stwarzają całość, która pr:yci/ł~nie 
"ja" llttrncnła bezwiednie. ogromne rzesze z całej Polski. 

- Jałt ty jesteś z Zylic7.em! ..• - P. minister komunikacil przyznllł 
~rQ.c7.yl.o ją w tcJ chwili pytnnie: przy- .. Tygodniowi Poznnnla" zniżkę koleJo
Jaclółlu. - Jak Ja jC!ltcm :II Zyhczcm' W'ł na podstaWie k!lrty uezestnicŁwa, 
- pytała sarna siebie, dziwiąc się w I !,tóra kosztować ~c1~ic ł zł. wynoszQ<'ł 
duszy: ż~ nigdy dot'ł(~ tego roclzaju I 33 proc. do Poznania przy Łezplatnym 
pytanie nie powsta10 JOJ \V Jrłowle. powrocie z Po!.nania. Związki kuple~-

CU!ą. s~voią winę widziała w łem Itie wydajo. o(l('z,,"y do nrz:-mysłu. za
jedYnte, ze z~ws1;e ~zgl~em nle;;fl rraszniłc do t!d~iału \V Tar~ach f ohie. 
z:achowywala. filę blC~rnlo. nu tylko Je· cuj~c pocz~'nlenie zakupów na Tar
den zdobyła się na to, by "owierł7.le~ p:nch. TCor1;ystajQe ze zniiki. Od~d'!te 
mu prnwdę "ro~to w oczy. Pr1.yjQI to sit również s!erell' knn<:rrt"!'6w I z"hrań 
jednak 1.«1 zwykłym soblo spokoiem oc:r61no-pol!klrh w POZn!!nh1 w ('krt"~io 
Była be7.rorlnl), ~yi tego samell'O wie- Tllflr6w. Zainłere!lflwA.nle Tar!!'Aml 
czora.. jakgtłyby nie nie zaszlo, asysto- wzrMta Z dnIa na dzień i hiura Tar-
wal jej pny koJaeJl. g6w s, zasypywane I&pytaniaml w 

(CiU dalul nutul).. .prAwie uch1al1l. 
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Expnse premJera I rzeczywlsłośt 

nil J U~IIJ[ W~ 818Ó i IIi ny[ ~ ~w ... 
. NauczenI dośwladc~enlem - musImy czekać na ich wykonanie 

Warszawa, 28 lutego 
Wygłoszone w środ~ w Senaele 

przemówienie p. premjera Kozlowskie
go potwierdziło nasze przewidywania. 
Szef ' rządu nie wystą,pil z nO\\"l'm pro
gramem. ale podkreślając trwanie przy 
"generalnej koncepCJi" popr:r.edników, 
cI.vii orzv proll;rum ie P. Pry~tora. uzu
p~lnił ~o kilku nowemi zamierzeniami, 
z którvch najważn:e)5Ze sa: zOllllejs7.e
nie danin samorządow~'ch na wsi. obni
żenie składek na ubezpieczenia :spolecz
ne (zwłaszcza na kasy chor~'ch) i wa
runkowe umorzenie wi~kszej części za
legtQŚci podatkowych. Celem zmniej
.szenia bezrobocia i o;1;ywien :a obrotów 
gospodarcz;\'ch ma być r07.pisa na po
żrczka in,,"estrc.vina w sumie iW mi
(jonów. z której 2/3 przeznacza rząd na 
budowę dró,lZ' i regulację rzek. Po 7.8. 
tern rząd b«;>clzie nadal dąiył do likwi
dacji przero5tów, ścinając "garby" i za
s:,-puinc .. doly". 

Bardzo słusznie wska7.al p. premjer 
na konieczność ulrzYlllywnn ia ścislego 
zwill7.ku mi«;>dzy PQszczególnemi za gad
nie·niami go:::r;<JdarczeOli. a .. koncepcją 
generaln!ł", Sądzimy. że nałeż~' tę la
sadę rozszerzyć i uznać. ze wogt',!e 
wszystkie posuni~ia rządu. nietylko 
gospodarcze, ale ·ta.kże adnninistracyj
net a nawet polityczne. pOwinny być 
sharlllonizownne z tą "generalną kon· 
cepcją" . 

Jak la harmonja w~'glqda' 
Spróbujemy na to pytanie ocJlr-owie

dzieć, orzeehodzl\c po kolei nowe punk
ty pro::r:ramu rządtQwego. 

Zmniejszenie świadczeń wsi na rzec7. 
samorządu jest zamierzeniem bard1.o 
slusznem I chwalebnem. Ale ośmiel\
my siO zapytać. czy harmonizuje ono 
z ()db\"wająca się obecnie organizacj" 
gmin zb;orowrch w województwach 
zachodnich I połudnIowych'! Nie. po
nieważ statystylHl urzędowa stwierdza 
niezbicie. że gmina zbiorowa jest o 
50 proc. droższa od gminr małej. iedno
wio:3'kowej. Gdyby wi~ nawet wzglę
d, administracyjne przemawiały za 
gminą zbiorową, to .. koncepcja gene
ralna" przemawia za otl'roczeniem tej 
r&rormy dl() lepszych pod, względem go-
spodarczym czasów. ' 

Słuszne jest takie obniżenie cięża
rów uQezpieczenlowych. Ale tu znowu 
powstaje pytanie. dlaczego te same rzą
dy. które stworzyły .. koncepcję gene
ralną". równocześnie w t. zw. usta\\ie 
scaleniowej zwiększyły koszty ubezpie
czeń o bard1..() znaczne. jak na nasze 
stosunki. sumy' 

Likwidacja zaległości podatkowych 
musi być powitana z pows7.echnem za
dowoleniem. Ale tu znowu zapytujemy: 
S)tą.d pOwstały te zaległOŚCi? Czy t"lko z 
ooieszałości, ze złei woli ood.atników? 
Nie. większość zaleló\'łości jest w~'nikiem 
niemożności płacenia podatków w ich 
obeenej w:H,okości. Jakże zalem pogo
dzić zmniejszanie zaległości z nakłada
niem nowych podatków. przy którem 
tak się upiera p. minister skarbu? 

A dalej. Z dobrodziejstwa likwida
cji mają korzystać tylko ci płatnicy, 
którzy w ubiegłych dwóch latach uiści
li równowartość bieżących w}'miarów 
i ci, którzy b~1l dobrze płacili w przy
szh'cb latach budżetOWYCh. W ten SI»" 
sób od te~ dobrodziejstwa będzie wy
biczony ten płatnik, który nie mógł 
i nie Df;'dzie mógł zapłacić wszystkich 
pod1atków nie 7.e złei woli. ale dlatego, 
że te podatki bdy za wielkie. R~d nie 
chce premjować zlej woli . Słu~znie . 
Ale czy ta sprawiedliwość nie stanie się 
krzywdą nai::;labszych gospodarczo 
"szarych ludzi"? 

Wreszcie cele. na które przezna~za 
się r;oiyczkę inwestycyjną, są bardzo 
piękne I pożytec7.ne. Ale jakie błędy 
popełn iono w ciągu ostatnich lat na 
tern oolu. pOoCz"naia.c od utworzen!a 
w 1931 r. Fundu:"zu DrogtQwego'! Gdyby 
sprawa budowv i utrzymania dró.sr sta
la orzyna illln iei tak. iak przed erą Fun
du:,,7.u Dro~owe.sro. to obecnie możnaby 
nskr~ać k<Jnjunkturę przez inwestycje 
więcej rentujace się. np. przez elektry
fikację, która mimo kryl.Y:Su iest Ciągle 
u nas bardZ() dobrym inlere~em. 

Na regulację r7.ek potr7.eba olbrzy
mich :sum Sprawa ta bda zawsze u nas 
po maCOS1.emu traktowana i to niaty)
ko z braku pieniędzy. W r. 1927/8 nad
wyżka dochodów budżeto~l'ch nad wy-

z OSTAT~mGO poc;mDZE~t.\ SE~ATU 
PrcmJer T{07.1ow!'kl na mównicy. W loż,' rZ!\t!ow('j. nnt! !'Ololem stenografów. w plprw. 
szym l'z~l1:de od lewej: minister skarbu Zllwadzld. min. neck i min. Kościalkow,;ki. 

dat1,ami wvniosla olbrZ\' mią sumę nndml('rm'ch z"sk'1w karteli prz('m\'sł 
800 miljtQn ów zl, lle z le~o pr7.e7.IlB('7.0- nasz także nieświetnie prosperuje. a 
no na re~ulacię rzek? Poza tern, co by- zutem ~eneratna obniżka jego cen nie 
lo w budżecie. prawie n :c. mtQll;la b~'ć przeprowadzona Kosztem 

Jak z trch kilku prl\"kładów widzi- I n;(>i:;ln : ejąeego 7.'y~ku. ale t"lko prz('z 
ml', nie w:<z\'slł<o :sz/o i id1-ie zg<Jdnit> lobniżenie kosztów produkcji. które 
z .. koncepcją generalna". Pomijamy pr7.ewainie 007.oslnl\" slt\'wnemi. 
iuż to. co przywal sam p premier. że Tak przed~tawia się ostatnie exposć 
koncepcia ta ' z8wloJła w Ilajważniej- p premjera na tle .rzeczywistej rzeczy-
5zvm iei ounk~ie. którym b\'!o i ma być wisloścr·. Bylo \\ niem dużo slu~zllych 
nadal t. zw .. zam~·kon:e nożyc". cz\'1I wska7.ań i pi~kn\'ch słów. ale n!luczenl 
..równanie na rolnictwo" cen pnem,,- doświade7.enie.m musimy czeltać na ich 
s~owych Zaw6d I ... n bvł rlo przewid7.e- wykonanie. M. K. 
nia, bo poza nieliczne mi wyjąt.kami 

Senne obrady w Senacie 
,.,8anaC'Ja" straclla tupet I sama krlltykuje "r#ec#lJ'W18tq 

,·*eC*!JW(8toŚĆ" 

W a r s z a w a. (Tel. wł.) W dal
szym cią.gu posiedzenia Senatu, obra
dU;Q.cego Ilad budżetem - o czem do
nosiliśmy wczoraj głos zabrał 
przcdstawiciel l{Jubu NarodowcgG, 
sen. Gł~biński.. 

Mówca stwierdził, że sygnały nie
bezpieczeństwa, dawane obecnie orzel 
"snnac~ę". dziwnie dokłailnfe pokry
wają. się z przewidywaniami opo7,yc;i 
z przed kilku lat. Omawla:ąc sPI·awy 
gospodarcl.e, sen. Gł~biński podkreślił, 
Iż konieczna jest reforma nas;:~j ad
ministracji, a dalej, że trzeba !!tkoń. 
ezyć z powoływaniem ludzi m~l.om
petentnych na wysokie stanowiska. 

Apel prem 'era o inicJaLy'''ę topole
czeństwa - nie może mieć pożąJanego 
rezultatu ze względu na kornpletne o
panowanie życia społecznego I ~01':po
darczego przez organy nę.do.' (l. Wyra
zom stosowanego systemu jest projekt 
nowej konstytucji, który nie odpowia
da naszym tradycjom historycLnym. 

W dyslcusji zabierali je37.CZa J.rłos 
sen. Woźnicki (Str. LUdowe), s~n. 10n-
87.vi18ka (P. P. S.), sen. HOl'bnczcwski 
(Ukr.) 1 sen. Michejda (N. P. H.}. 

27 l u te go. 
Sennt Jest instytucję. bardzo cennę. 

I bard7.o szanOWl1ę.. Stukilkudziesięciu 
sędziwych jegomościów :r.biera się na 
narady i przemawia w tonie bardzo 
spokoinym i bez żadn()go niemal tem
peramentu. Kiedy rrzed paru laty sen. 
Seyda przemawia z racji Brześcia 
przy budżecIe mln. spraWiedliwości 
i ostro atakował ministra. spotykał 
siQ ze strony marszałka Raczkiewicza 
z hamowaniem jego temperam()ntu 
i żywości. Tak jakby w Senncle mu
siało być wszystko lukrowa.to-słodka
wo-nudne_ 

Replikował sprawozdaw.:a gene
ralny sen. Poplawski (BB). 

War s z a w a, 28. 2. Obrady Sena
tu odbyly się bez jakiegokolwiek więk
szego zainteresowania. Budżet Prezy
dents, R7.ec7.ypospoUtej, budżet Sejmu 
i Senatu. budżet Najwyższej Izby l{on· 
troli Państwa, budżet prezydjum Ra
dy Ministrów, budżet min. spraw woj
skowych. oraz budżet mln. sprawiedli
wości, oraz budżet emerytów i zac'pa
trzenin byly przedmiotem obrad. 

W dysk'-l@ji przy budżecie Sejmu 
zabrał głos sen. D o b r z y ń s ki (I{l. 
Narodowy) I domagał się wyp~nienia. 
wota. które Sejm zaraz po uchwaleniu 
ltOnstytucji złożył, a mianowicie zbu
dowanIa w Warszawie kościoła Opatrz
ności. Przy budżecie min. sprawiedli
wości sen. R o m a n (BB.) wyraził l.a· 
dowolenie z okólnika mln. sprawiedli
wości, zakazuję.cego sędziom ud7.fału 
w pracal:'h poszczególnych stronnictw 
politycznYl:'h. 

Następne pOSiedzenie odhęd1.1e się 
w piątek. Odbęd7.ie się dyskusja nad 
mln. oświaty i M. S. Z. (w.) 

stał marsznłek Trąmpczyński, lub 
stał marszałek Trąmpczyńskl, lubo 
jest ~ubo starszy od p. Racckiewicza 
- obrady Senatu stały na wyższym 
intelektualnie poziomie, ale ni() były 
nigdy tak celebrowane, jak teraz lub 
za poprzedniego marszałka Szymań
skiego. Ale też budziły i większe zain
teresowanie. 

W tym roku np. dyskusja nad bud
żetem w senackiej komisji skarbowo~ 
hudżetowej minęła całkowicie bez 
echn. Nawet prasa prorzę.dowa prze
chodziła do porzę.dku dzienMgo nad 
przemówleniami... ministrów 1. •• ,. 

Trąmpczyń~ki zabiegał o charakter 
Senatu. Dążył do jego rozbudowy. 
Stwarzał około Senat1,l życie. Co 
czwartku odbywały siQ konferencje, 
horbatki z odczytami f dyskusję.. Nie
jeden pomysł tak się zrodził. Pozy('ja * mnrsiałka Senatu była zupełnie inna, 

Ten ton uroczystej powagi, dostO-I niż obecnie. 
jE'listwa., niemal szłuc~neJ powagi, * 
''''prowadzają czynnik! kleruj~c() Sens.- Ale od tego czasu zaczQ.1 8ł~ 'lachOd 
tern. Swego czasu, gdy na cezIe Senatu instytucji. Następca marsz. Trq.mp-

ezyńsklego świetny okulista, człowiek 
bardzo poczciwy, sen. Szymański, był 
rozbrajaję.cy w swych posunięciach 
i pomysłach. Kiedy natrafił na niepo
wodzenie swej misji jako kandydat 
na premjera, niepowodzenie z ust czło
wieka, dla którego miał najwyższo 
uwh,lbienle, a który rolę parlamentu 
degradował - Szymański płakał: 
wpadł w konflikt między rzeczywi
stościQ. i swemi uczuciami, a swemi 
p03lądami . 

* Jako referent generalny wystąpił 
d1.lsiaj sen. Popławsk i. Osobliwy to 
człowiek. Ziemianin, ekonomista, kry
tyk literacki i powieściopisarz. Przed 
wojną August Popławsk wraz z Buko
wińskim-Selimem wydawał miesięcz
nik łiteracki o dużym temperamencie 
i żywotności. 

Popławski jest człowiekiem wyso
kiej kultury. Jego powieści. wydawane 
zresztą pod ps~udonimem, są pisane 
wytwornie, z dużą. erudycj~ filozoficz
n~ i socjologiczną., z dalekiem spojrze
niem w rezczywistość. 

Popławski dzisiaj dał dowód swej 
erudycji gospodarc7.ej, gdy obrazował 
kryzys i rozrost budżetowy w pr7.odu
jQ.l:'ych państwach świat.a. Wysokiej 
klasy intelektualista. 

lic 
Prem fel' Kozłowski mówi bardzo 

szybko. Ma bujny temperament. wsku
tek którego nie nadaje się na sen!lto
ra; jest też posłem, A jak się śmieje! 
Z swego śmiechu jest znany szeroko 
poza WarszR.wą. Głos ma donośny. 

Ale gdy przyjd7.ie czytać ... Widoc7!
nie la 87.ybko obeJmuje wzrokiem zda
nie. Ichie mu to ciężko. Nie umie na
dać głosowi odpowiedniej intonacji. 

:'$ 

Doprawdy niespożyty w pracy jest 
sen. Głębińskl. Podziwiać trzeba je!O 
pamięć i opanowanie przedmiotu, 
Przc7. niego mówi cil!gle profesor uni
wersytetu, który już strawił nn kate
drze blisko cztery dziesiątki lat. No, a 
na fotelu parlamentarnym - przeszło 
lat 30. A podobnie. jak pos. Rybnrskl 
lub \Viniarski czy Komarnickf, nie 'la
niedbuje katedry dla parlamentu. Nie
raz wieczorem ma posiedzenie i jer17.ie 
do Lwowa, aby nazajutrz wysłuchać 
collouuiów młodzieży. 

Jakkolwiek daleko się siódmy krzy
żak posunął. nie traci żywości f świe
żości. Nicktóre ustępy jego przemó
wień są pelno siły i tężyzny. 

* Ale nfe bywa tak u wS7.ystkich. Np. 
sen. ThuJ1le, który już dźwiga ósmy 
krzyżale Nie pi ' e. nie pali i jest jaro-
szem. Wygląda jeszrze czerstwo. Ale 
mówi tak cicho, że go \V ławach sena
torskirh nie słychać Wyszedł na try
bunę ukrainiec Horbaczewski, on'!iś 
profesor uniwersytetu w Pradze. To 
łnkr,o Już osiemdziesiątka. Cedzi zwol
na i tllk cicho. że trudno jest uchwy~ 
clć wątek. Wskutek tea-o polemika ja. 
go z mln. I{o€ciałkowskim na temat 
stosunku ukraitlców do r7.Q.du jest tak 
blada • .lok matowe lampy. przez które 
pada światło w dostojnej izbie. 

WARSZA WIANIN. 

Saara 
przechodzi w ręoo N~,emlec 

Saarbruecken (PAT). Dziś o 
godz.11m. 30 przewodniczący komisji 
rządzącej KnoK przekazał pełnomoc
nikowi rządu Rzeszy dr. Saassenow( 
z\ .... ierzchnię. władzę nad policją ob
szaru Saury. Następnie dr. Saasscn 
wprowadził w urzQdowanie nowych' 
kierowników policji za3lębia. Saary. 

W,ażne dł.a InwalIdów 
War s z a w a. 28. 2. Dekret o zao

patrzeniu inwalidzkiem z r. 1933 po
zbawiał zaopatrzenia pien i ~.żnego inwaa 

lidów wojennych b. armij pańsiw za .. 
borczych i formacyj obcych. którzy u
tracili poniżej 25 procent zd-olności do 
pracy. Powolując się na poWYŻHY 
przepis, urzl,'dy skarbowe prrostały 
zwalniać odpowiednich inwal idów od 
podatku !-okalowego. W specjalnym 0-
kólniku do izb skarbowych ministe
rium skarbu wyjaśniło, że zwalnianie 
Inwalidów wojennl'ch wymienionej ka
teg..>rji <ld podatku ]okal-owego ma być 
stoStQwane, o ile zajmuja loknIe do 2 
izb. raz wykaża się dekretem przyzna
nia im renty inwalidzkiej. Zawie~zen : e 
zaopatrzenia pienil,'żne,go dla inwali
dów lej kategorjl ma bowiem charakter 
czasowy, a nie trwały. Wdo\,,~' i sie
roty po inwalidach mOga by(' zwalnia
ne od PQdat~u lokalowego t\'lko wledr; 
gdy oobl€>raJą renty woowie. wzgJ«1nie 
sieroce. (w) 



Marzec 

1 
PIĄTEK 

KaleDdarz nym.-kat. 
Piątek, Albina 
Sobota: Heleny ces. 

KaleDdarz słowiański 
Piątek: Budzisława 
Sobota: Radosława 

Słońca: wschód 6,41 
zachód 17,30 

Długość dnia -lO godz. ł9 m. 
Księżyca: wschód 4,ł7 

zachód 12,27 
F'aza: ł dzień przed nowiem. 

I~re! re~a~[ii i admini!łra[ji W (O~li 
telefon redakcji i administracji 173-5J 

Piotrkowska 91 
Godziay przyjęć dla iatereuatchr 

od 10-12 

Dyżury nocne aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. 

Koprowskiego, Nowomiejska 15, S. Traw
kowskiej, Brzezińska 56, M. Rozenbluma, 
Śródmiejska 21, M. Bartoszewskiego, Piotr 
kowska 95, H. S'k warczyński ego, Kątna 54, 
L. Czyńskiego, Rokicińska 53. 

Teatry łódzkie 
Teatr Miejski - "Ten i tamten". 
Teatr Popularny - "Co kobieta może". 
Alhambra - "Przyjdź i otwórz oczy", 

Kina chrześcijański~ 
Adria Metro - "Pat i Patachon jako 

. J'azzbandziści ". 
. Bratnia Strzecha - "Ka<tarzyna Wiel-

ka". 
CasiDo - .. Antek policmaJster". 

-Capitol - "Wiktor czy Wiktorja", 
'Corso - "Wiosenna parada", 
Czary - "Nędznicy". 

. GraDd Kino - "Zuzu". 
Mimoza - "Katastrofa Czeluskina ". 
Miraż - "Car szaleniec". 
Mewa - "Grzech miłośd". 
LUDa - "Bella Donna". 
Ludowy - "Uwielbi,ana". 

- Palace - .. Piotruś". 
, Przedwiośme - "Kleo-patra". 
Oświatowy - ,,:2:ółty książę", 
Rekord - "Wyrok życia". 
Stylowy - "Śmierć odpoczywa". 
Słońca - "Królowa Krystyna" 
Zachęta - "Kobiety w jego tyciu". 

Komunikaty 
Z ruchu Darodowego. Dziś, t. j. w pią

tek, 1. iD. m. oc1b'ędą. się zebrania S tron
:nietw-a Narod()wego z referatem: "Z a
gadnienie żydowskie". 

Kolo Łódź-Bałuty, ul. Bazarna 4, godz. 
20 z6'branie sekcji Młodych. 

' " Koło Łódź-Widzew, ul. Antoniewska 48, . 
_, g{)dz. 20 zebra:nie {}g6lne. 

Koło ł..ódź:.Ohrobrego; ul. Sterlinga 33, 
g{)d·z. 20 zebranie ogólne, 

Wejście tylko dla członków za okaza
nimn le~itYiIllacj1. 

Pączek w Stronnictwie Narodowem. W 
. dniu 2. b. m. o godz. 20 w sali Helenowa 
, o.d.będzie się tradycyj'ny ,,'pączek" Stron

.nictw-a Narodowe!!,:Q Koła im. Kilińskiego 
w Łodzi. Orkiestra dobo·mwa pod dyr. p. 
Nowaka. Mnóstwo wspania·lych atrakcyj. 
Wstęv za okazaniem legi tV'ffiacj i czlon-
kov\'skiej lub zaprosze<nia. . 

Opłatek w Stronmctwie Narodowem. W 
dniu 2. b. m. w Kole Str. Narod-owelgo im. 
BoI. Chro'brego odbędzie się tradycyjny 
opłatek w lokalu własnym przy ul. S-ter
linga. 

Otwarcie Studjum Językowego. We 
wtorek, 26. ub. m., o gDdz. 18 w -sali nie
mieckiego gimnazjum przy Al. Kościuszki 
65 od'był-o się otJwarcie lódzlkiego oddziału 
Towanystwa Szerze<nła WiedJzy Języko
wej i Studjum Językowego dlla czło-nków 
Towarzystwa. W otwarciu wzięli udział 
przedstawici6!cle wł.aJdz, go,ście, oraz wszy
sey słuchacze w Hc:z'bie 'przeszło 200 osób. 
Z3Jgai'ł delegat zarządu głównego p. Raw
ski, witając ze.branyc1h, nas,tępnie prof. Ja
kóbczyk wygłosił inau.guracyjny wykład 
p. t. ,,0 znaczen:iu posiadania. wied:zy i 
1:najomości języków", Zkolei przemawiali 
w języku francuskim prof, Janodi w an
gielBkim proł. AndersoIL Zarząd Tow. 
sktada serdeczne podzięlkowanie w pierw
szym rzędzie pp. inspe:kto·rowi DoiJJTowo'l-
6kiemu, naczeln-iko·wi WaHl'atu:so'wi, 'Prez. 
Thielmnu, dyr. Michejodzie, O. O. Salezja
nom i orkiestrze S-zkoły R-zemi os'ł oraz 
wszys<tkim przedstawicielom organi.zacyj i 
słuchaczom ~a udział w otwarciu. 

Kiermasz ludowy w Wilnie. Dyr. Okr. 
Kolei Państw. w Warszawie podaje do 
wiadiomości, że na wielki kiermasz ludo
wy ' "Kaziuk" w \Viilnie w dniu 2 marca ril. 
będzie uruchOllJliony z Łodzi F'abr. do Wil
na pociąg popularny według nasttW. rozkł. 
jazdy: Odejście z Łodzi F'a·br. o godz. 18 
m. 28. Przyjście do Wilna 3. III. o godz. 5 
m. 40. Zoowrotem odejście z Wilna 4. III. 
o go-dz. 20 m. 10. Przyjście do Łodzi F'abr. 
~ III. o godzI 6 m. 49. W pocil\gu miejsca 
.numerowane. Opłata za przejazd tam i 
zpowrotem zł 22.15. Sprzedaż bil. na at. 
Łódź F'abr. oraz Biurac!J. Podróży "Orbis" i 
"Wagons Lits Cook" tylko do dnia 1 mar
ca r. b. 

Ł6dzkie Tow. Opieki nad ZwierzętamL 
urządza "Czarną kawę z Bridge'em". Zaba
wa polączona z tańcami i innemi niespo
dziankami odbędzie się w niedziel~ 3 b. m. 
o godz. 18 w lokalu Klubu Sportowego "U
nion Touring" przy ul. Piotrkowskiej 220. 

~trona ~ = ORĘDOWNIK, l'Io'łiota, Itnła: ! marca 1935 = Numer M 

Obrady komisji finansowo-budżetowej 

• 

J fJ la ali am O~l[l!f~ w~m 
P'od-atki należy raczej obniżyć! - Prawda o Straży Polarnej w Łodzi - Ohydne me

tody p~a-sy 5,sooacy Jno" - żydowskiej - Piętnu !emy kłamstwa! 
L ó d Ź. 28. 1. Na ostatniem posie

dzeniu komisji finansowo-budżetowei, 
głosami narodowemi między innemi 
obni;łono dodatek do podatku od nie-

ruchomości do 15 procent dla domów. 
kt6rych doch6d sięga do 2.000 złl do 25 
proc. dla domów o dochodzie do , tys. 
złotych. 

Doniosła ta uchwała Klubu Naro· 
dowego ma wielkie znaczenie dla wla. 
śclieli domk6w na krańcacI miasta. 
których właścicielami Sil robotnicy I 
pracownicy umysłowi 

Eksmlełowal.- boz. nieCę w jednym z następnych punkt6w 
obrad komisarz inż. Wojewódzki za-
proponował Imieniem zarządu miej-

Wobec ges~eft'U Jnilknie p)'~ywią~anie do )'eligji... skłego podwyikę podatku. na utrzy-
Ł ó d ź, 28. 2. W domu przy ul. Ce- niczych. Rodały jedynie zabrali na manie dróg miejskich. Radni Kluba.. 

gielnianej 16, którego właścicielami są przechowanie do siebie pozostałe zaś Narodowego sprzeciwili się temu, mo
Zydzi Lejbuś Lipski i Wolf Guterman umeblowanie wyrzucono poprostu na 
mieściła się od kilku kwartałów bóż~ podwórze. tywaiąc swe stanowisko tem, że cizi· 
nica (dom modlitwy) zwolenników 0- Po dokonaniu tych czynności usu- slaj należy raczej obniżać, a nie pod-
sławionego cadyka z Góry Kalwarji. uięto kiwających się talmudystów, wyższać ciężary podatkowe. 

Obok bóżnicy mieściła się szkoła którzy płaczliwie zawodzili nad sytu-
t l d tó k Ó b 

W związku z klamliwemi tnforma-
a mu ys w, w t rej ezpłatne na- acją, poczem usunięto również rucho-

uki pobierało kilkunastu pobożnych mości szkoły talmudystów i opróżnio- cjami łódzkiej prasy żydo-"sanacyJ-
Żydów. ne lokale przekazano właścicielom do- nej" o tem, jakoby Klub Narodowy 

Ponieważ od dłuższego już czasu mu. wystąpił przeciw Straźy Ogniowej ~1 
zarząd bóżniczy nie opłacał czynszu Na miejscu zgromadziły się tłumy L dzi dził • j i t I t ..w 
komornia!lego, w~aściciele wystąpili chasydów, którzy grozili kamieniC?:- o ,go w Je neresy ."" 
do s~d~ l uzyskah ,:,yrok orzekający nikom k<>nsekwencjami i bojkotem. 0- stwierdzamy, te w roku budżetowym 
eksml~Ję domu. modlItwy. Przybył O-I kazuje się, że o ile chodzi o interesy, 1933/3' Straż Ogniowa w Lodzl otrzy
negdaJ komormk. sądowy. Lipski i to Żydzi są bezwzględni nawet wobec mała subsydium w sumie 197 łyS. zło
Gute.n;tan wezw~h ~ robotników i przy- własnej religji. (k) tych, w roku następnym 200 łys. zło
stąpIlI do usumęCla ruchomości bóż- tych, obecnie zaś Klub Narodowy pod-

Ruda PabJanicka 
Dnia 4 marca odbędzie się w Ru

dz!,e. ~a?janickiej posiedzenie Rady 
mIeJskIeJ .. Na porządku obrad m. in. 
wybór burmistrza. 

Zniżka oon gazu 
Gazownia miejska w Łodzi prze

prowadza obecnie kalkulację i opraco
wuje nowy cennik na gaz. Ceny gazu 
mają ulec zni~ce od 10 do 20 procent 
w zależności od ilości konsumcji. 

Zniżka ma być wprowadzona z 

Wejście na zabawę za zaproszeniami, któ
re wydaje się w lokalu Tow. przy ulicy 
Piotrkowskiej 85 w godzinach od 11-14. 

Po co to sprostowanie? W czasopiśmie 
,.Wsp6Inota", które jest pl'asowym orga
nem "Powszechnych Spółdzielni", ogłoszo
n{) oficjalny komunikat z wvrażnem za
strzeżeniem, że jest on ptzezmiczony tylko 
dla członków Spółdzielni. Komuni·kat ten 
ma "sprostować" rzekomo bałamutnie 
pos-tawione przez ,Orędownik" zarzuty od
nośnie czynionych przez jedną ze s.półdziel
ni w Łodzi zakupów u Zydów. 

Wobec tego stwierdzamy jeszcze raz ka
tegory-cznie, że od czasu poruszanej przez 
nas sprawy (2G grudzien 1934 r.), wszelkie 
artykuły mączne w prawie 100 proc. zaku
puje się w dalszym ciągu od Zydów, prócz 
nikłego konta.ktu z polskim młynem w Pa
bjanicach "Spójnia". Młyn ten od dłuż.sze
go czasu stam się konkurować z Żydami, 
oferując artykuły mączne pierwszej j-ako
ści, po cenie o 1 zloty taniej od Żydów. 

Co do nastę.pnego artykułu, w którym 
piętnowaliśmy fakt kupowania u Żyda 
śmietany, stwierdzamy, że nie pom-ogą tu
taj żadne "sprostowania", gdyż w dalszym 
ciągu "Spółdzielnia" ta zaopatruje się w 
śmietanę z majątku żydowskiego pod fir
mą "Rotr". 

Nieudane zebrania. Przed niedawnym 
czasem poruszyliśmy sprawę nowozorga
nizowanego związku majstrów przy "sa
nacyjnym" ZZZ, podkreślając, iż manewr 
te!! ma. n.a celu przyciągnięcie jak naj
WIększeJ lIczby członków obecnego Związ
ku Majstrów Rzpl. Polskiej w Łodzi i 
przejęcie ewentI. majątku tegoż związku, 
kt?1:'Y liczy się na sumę ponad półtora 
mIlJona. Zamierzenia te nie powiodły się. 
Jak się okazało zebranie ogólne zgroma
dzilo około 15 majstrów t. j. liczbę wy
starczająca, zaledwie do obsadzenia skła
du zarządu związku i ewentI. komisyj. 
Wobec tak mizernych wyników dotych
czasowej akcji, najprawdopodobniej no
wy związek wkrótce umrze w zaraniu 
swego żywota. (k) 

Tow. Kult. Katolickiej urządza dnia 1. 
. 3 b. r. o godz. 20 w sali gimn. Pę-1lko-wskiej 
i Macińskiej, ul. Wólczańska 55. "Wie ozór 
Dyskusyjny". W programie: Wiadomości 
aktualne - wygI. ks. 'Pra!. Sza,belski, oraz 
odczyt ,,0 ewangeljach" wyg!. ks. prał. dr. 
Bą.ezek . 

Teatr Miejski. Dziś wiecz. w dalszym 
ciągu arcyweBoła. doskona,ta komedja Ste
fana Kled.rzyńElkiego "Teal i tamten", W 
niedziełę o godz. 16 raz j-eBzc:ze 'P() cenach 
zniżonych najwięlksza rewelacja bież~ego 
sezonu ,.Kwiecista droga". 

W niedzie] 'ę o godz. 12 d'la naszych mi
lusińskich przepiękna bajka "Cesarz i sło
wik". Ceny 7Jlliżone od Ił'!! gr do 2,70. K8Jtda. 
6tar6Za 060ba mQlte wprow.adzić 1 dziecko. 

wyższył tę subwencję do 230 tysi,C'J' 
dniem 1 kwietnia r. b" po zatwierdz&- złotych. Na tym przykładzie Czyteł .. 
niu przez komisarza Wojewódzkiego. 

nicy doskonale mogą się zorjentowa6,. 
Secesja w klubie czterech jakimi ohydneml metodami operuje 
Ł ó d ź, 28. 2. Od dwóch dni krą.ży prasa źydo-"sanacyjna" w ŁodzI, by.' 

w Łodzi uporczywa pogłoska, jakoby leby tylkO zdyskredytowa~ Obóz Na-. 
w radzieckim klubie Chrześci.ianskiej rodowy. 
Demokracji, którego 4 członkowie na-
leżeli ongiś do Klubu Narodowego, a Jak z powytszego wynika, wniosek 
potem wyłamali się z solidarności klu- Klubu Narodowego o usunięcle z sall 
bowej, zanosiło .się na rozłam. • posiedzeń Rady miejskiej pnedstawl .. 

Podo~no dwo~h. r~dnych obecme ciell prasy żydowskiej był Dletylko 
przystąpIĆ ma ofIcJalme do klubu "sa-I . 
nacyjnego". Wiadomość tę podajemy Słuszny, ale bezwględnle konieczny. 
z obowiązku informacyjnego. 

K nika policyJna i sądowa 
Oszust - marjawlta. Na skutek inter

wencji zainteresowanych mieszkańców 
policja zatrzymała na terenie osady Srock 
marjawickiego kapłana, którym okazał 
się 25-letni Henryk Laska, rodem z Łodzi. 
Laska podawał się za kapłana, nie wy
jaśniając jednalc ~e jest marJawitą. Wie
śniacy p,rzyjmowaJi go za katolickiego 
księdza i kupowali broszurki religijnej 
treści. wydawnictwa marjawickiego tem
bardziej. że sprzedający . wyjaśniał, że do
chód przeznaczony jest na cele kościelne. 
Po stwierdzeniu oszustwa Laskę zatrzy
mano do dyspozycji władz sądowych. (k) 

Niewczesne amory. W Korzycach pod 
Łodzią 67-letni zamożny gospodarz Jan 
SwierzynsJd zakochał się w córce swego 
sąsiada 17-letniej Anieli Różyckiej i za
proponował iej małżeństwo. Młoda dziew
czyna nie dbając o majątek odmówiła. 
Swierzyński mimo to nie przestawał Ró
życkiej prześladować swą miłością. Zwa
bił ja. do swego mieszkania podstępem i 
usiłował zniewolić. Gdy dziewczyna o
parła się miłosnym zapędom starca i 
zmierzała, do drzwi by umknąć, Świe
rzyńskiej wydobYł rewolwer i strzelił do 
Różyckie.i. raniąc ją ciężko w brzuch. -
Ranną przewieziono do szpitala w stanie 
cię7.kim. świerzyńskie~o aresztowano. 

Nagły zgon. W mieszkaniu własnem 
pr~y ul. ŚWiętoja.nskiej 15, zrnad nagle w 
tajemniczych okolicznościach handlarz 
42-1etni Stefan Janowski. (k) 

Kronika sportowa 
Slatk6wka. W nadchodzącą niedzielę 3 

bm. jadą do Poznania nasze harcerki ja
ko reprezentantJki Ło.d.zi w rozgrywkach 
o puhar w siatkówce żeńskiej P. Z. G. S. 

Władze piłkarskie Wrocławia zwróciły 
si.ę do ŁodJzi rz; pfOipozyCj-ą ro'zegrania spot
k~lli~ rpiłkars~iego 'Pomiędzy reprezenta
CJamI tych mIast. Mecz odbyłby się w 
pierwsze święto Wielkiejnocy w Łodzi. 

CeJzik wyjechat Po dwumiesięcznej 
pracy nad podniesieniem sportu le'kkoatle
ty-cznego i specjalnej zaprawy zimowej 
wśród lekkoatletów Łodzi, trener P. Z. L . 
A. opuścił Łódź, żegnany przez licznych 
zawodników i prezesa Ł. O, Z. L. A. p. 
Kordasza. 

I. K. P. w WDDłe. W niedzielę 10 bm. 
drużyna .pięściarska I. K. P. wyjetd,ża do 
W~ln~ gdzie się spo<tka z tamtejszym 0-
gmsklem. 

Wiosenny krok bokserski. W dniu dzi
siejszym o godz. 20 w sali Geyera w dal
szym ciągu wiosennego kroku bokserskie
go ~dbędl\ się półfinały, w k.tórych weźmie 
udZIał .9 par. Na dzień jutrzejszy wyzna
czona .lest przerwa d'la zawodników. 

JubUeusz mistrza LodzL Mistrz Łodzi 
kIaey (A) Ł. T. S. G. obchGdził w zeszłym 
tygodniu jubileusz 2ł-leeia .istnienia klubu 

Na. Jubileuszu szereg zasłu:lonych człon
ków zostało wyróżnionych i udekorowa
nych. 

Nowi mistrzowie w zapasach. W nie- . 
dzielę zostJały zakonczone finały w zapa.
sach o mistrzostwo okręgu. Niespodz·iank" 
było w łódzkim świpcie sportowym, że pra
wie wszystkie młejsca zajęła stosunkOM) 
najmłodsza sekcja zapaśnicza Wimy. I tak: 
w wadze koguciej mistrzem został Lange 
(Wima) przed Łazarskim (IKP), w waiize 
piórkowej pierwsze miejsce zajął święto- 
sławski (KE) przed Kawałem II (Wima), . 
w wadze lekkiej pierwsze miejsce zajął Ka
wał I (Wima) przed Ignaszewskim (Sokół), 
waga półśrednia - mistrzem został Rasala 
(Wima) przed Kruszyńskim (S), w wadze 
średniej pierwsze miejsce zajął Hinc (Wi
ma) przed F'iedlerem (KE), w wadze pół
ciężkiej pierwsze miejsce zdobył SUcki 
przed Gruchałą (S), zaś w wadze ci~żkiej 
tytuł mistrza zdobył Cymer (Wima) przed 
Lipczyńskim. Zawody powyższe odbyły się 
w Pabjanicach. 

Kro'nika gospodarcza 
Zatarg w wykończalniach merceryza. 

cyJnych. Ostatnio w wykończalniach mer. 
ceryzl!-cyjnych, nadaja,cych połysk tkaniG 
nom l przędzy powstał zatarg, z racji sy
stematycznego ohniżania płac robotni
k0!ll, t. zw. z niemiecka glancerom (poły
skIwaczom). W sprawie tej związek zawo
dowy interwenjował u Inspektora Pracy. 
Zwołan:;t została konferencja, na któr" 
przybylI przedstawiciele 10 zaintereso
wanych ftrm i delegat robotniczy. Prze
mysłowcy prosiii o odroczenie konferencji 
do 5 lI!~rca rb. celem zorjentowania się w 
sytuacJI. Robotnicy wystawili żądanie 
unormowania plac zgodnie z umową zbio
rową zawartą w roku 1933, która dotych
czas obOWiązuje. (k) 
. Olbrzymi popyt na pończochy. Jak nas 
I~formUlą., w ostatnim tygodniu na łódz
kIm ryn~u .galanteryjnym nastąpiło pew
n.e ożyw1em!l w zWIąvku z ro::poczęciem 
SIę sezonu letniego. -

W porównaniu z okresem z przed 
dwuch tygodni obroty wzrosł" o blisko 
30%. Ożywienie dało sie przede\\'SzyBtkiem 
zao.~erwo.wać ~. główny;u dziale galan
ter.lI, a ?lIanowIcIe w ponczosznictwie. 

JeżelI chodzi o kształtowanie się cen 
n:t rynku galanteryjnym, to wobec dłu
gIej stagnacji narazie nie mo·żna je.o;zcze 
o~~eśl:Ić, na jakim ooziomie cen" się usta
bil.lZUJą, g-dv sezon w dziale t:r"m dopisze. 
WIadomem iest jednak jut obe~nie, że ce- • 
ny będ!l- ni~z~ niż w roku ubie.e:łym. 

~tw~erdzIć .leszcze należy. ż o-becne o. 
żywieme ~otyczy narazie wyłącznie hurtu 
RoZpoczę-cIa sezonu w detalicznvm handlu 
galant~r~jny~ spodziewać się najeży nie
wcześnIeJ. niż .przed świętami WielkieJ-
nocy. K. 



Kumer OU 

ZDQOWI(;; -TO SI(ARB 

które stOBuje Bi~ w nast. chorobach: 
w katarach piersiowych. kaszlach. aBtmie zł 3.50 
w zlej przemianie materji, reumatytmie, artre-
tytmie. chorobach 5k6rn}·ch. nieczystości cery " 3,50 
w chorobach tol!\dkowo-kisz~:)wych. tółtaczce " 3,
w chorobach ncr", owych i przy ogólnem Q~la-
bieniu ~Iogą zastąpi~ nerwowo cborym ber-
bat~ chińską • . • • • • • • • • .. ł.
w blednicy i niedokrwistości. • • • . • • • .. ~.50 
w chorobach nerk<lwycb I p~cherlowych. • • .. ł.~ 

Nr. 9. p r z e c z y s z c z aj ą c e • • . • • • • • • • .. 1.50 
Do nabycia w oryginalnem opabwaniu w aptekach. !kładacb 
apteczn\'{'h I drogerjach lub w wytwÓrni: Pl!' 203314 i014'86 
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Naglówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe 
dalsze słowo tO groszy, 5 liczb = jedno slowo. 
\. w. z, a = każde stanowi l slowo. Jedno oglo
szenle nie mote przekraczać 100 .łów, wtem 

OGŁOSZENIA DROBNE 
l) nagłówkowych. 

OllłnQfOnła wtród dn.bnycb: .-łamow, mUlm.lr 10 grouy. 
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wosz. Poznań. 3 Maj. li. mia~t/; "7000 ,arnz ,jo ws,lzler&a. klOwna. n iJ&J3 

zd 57 800 wipnia Zl{loszt'n:a Oreoownik -I[ .. 
Poznań yj Sil ~l 23. ROZMAITe .-

, 
STALOWNIA WOZNIAK s. A. 
Soaaowięc, uL Aleja, Tel. l5. 2-13 
wykonywa szybko, dokładhie i po cenach znacznie 
obnłłonych wszelkie odia stalowa od najmniej
szych do 8000 kg. w sztuce, surowe, jak r6wniet 
obrobione, we własnych nowocześnie urządzonych 

wanztatach mechanicznych. 
Przedstawiciel na woj. Pozllańskle l W. l'tf. Cd.l\ak 
T. SOBECKI, POl;llań. uL P~towa Nr. Zł. TeL lZ-Ił. 

Skład rzeźnicki Najtańsze 

= 

urądz!'II!E'm warsztatem. ml"1 trMlo kila~~k. Powieści od 10 
kanlPm .nowoilu zQ)ian,. ,tMun' IlroszY - po-leca FliJlcrsaek ł'<>
ków ro'lzinnrcb zarll1: kor7y~·."lp nar8ki Warszawa. W~recka 10. 
\\'1}('rjan Jachnik. Kllr"ik. Rr· m. IB. parter. żądajcie bpllPłnt
n ",!t. 2ld~ 59 S39 nego katalo-gu. l1l\' 6615 

I Znak oferty u .. ,.;:"Zyl<łnd: I tS ni, n 2745. d 1190 
I L d. ::; 1 stowo. 

Drobne ogłoszenIa w dni powszednie przyjmuj. 
się do godz. 10.30, w soboty i dni przedświą· 

teczne przyjmuJe się do godz. 10.15. 

Pomocnik 
fr)'zjerskl dobra sila p!)S'2;ukujt' 
I!osauy. Ł. asJ.l8 we zg:<>szenia B. 
L:Sllowski Krzywi/\, pow. Ko· 
~cian. n 6644 Skład rzeźnicki Skł d 

a Ch ś·j· k urządzeniem WArS~t8Lem miesz-, oraz ml~nknnil! 2 ogrodu 23.- rze Cl ans a U d Ik d 
kamem z.po"vdu zmi~ny stosu n·! miesięczr.:e. OUl'l wIeś bł;z kon. Wypożyczalnia naj/llegDnt~zycb rzę n gospo arezy 

Urzędnik gospodarczy 
kawaler. lat 30. z ukOliczuna 
szkolą rolniczą. 7 lat praktyki. 
wszechstronnie obeznany. po$~u-" 
kuje PO~R"V zarOll lub od t: ... 
l!laJ. ł,askawe zgloszenia do Kftl 
dera POZllańo l,iego 7ldl: 59824 L 

~ k6w r!>dl·nny:h. 7.arllZ k0t:Z)'stniel kurencj; korzystnie. Szymko - suklt'n ślubnych i bolowych. - potrzebny 50.- zl. Odpisy liwia-
WolerJRn Jacltmk. Kórmk. Ity- Stęszew, Kos ck 't'~łJ 13. ł,611z. Limllnowsl<iel\'o 38 tdawn. dęctw, t)'ciorl's Orp"lownik 
nek. zd 59 S~O zd 5!! 5f:4 Aleksandrowskal w pralni. ______ zd 59 0;9 ____ _ 

n 6801 
75 buraczanej Piekam'a IE Młodzieniec 

bez inwentarzy I calkowitelr. urz'ld~eni~lI) oraz ~ Z6. SZUKA POSADY relhdjny. skro.mny szuka zajeclll 
przyleglp-m m.eszkaOlP-m Jest 011 _ kłasztone lub stróża. Kandl! 50 

zabudowania kompletne. cena 9000' zaraz do wynnjecia .. Do ohi!'cia I " zl. r.a~kawe zg:oszt'nia Oredow· 
powiat 'Vrzp<!'nio. K9r~lus Po.! piekarni Ilotr7.pba 500 zl. D7.lpr- 'hrlc,,"zł'''I'' .1 .. :lU sit)", .,,, PO',711 nika. A.:entura Ko-strzyn. 

Ilzą.dca _ gorz')lnlk 
dobry organizntor, energic~. 
lot 45 oługol~tnia prakt)'ka W 
większych mojlltkac4. do~ 
świadt'ctwa i poważne refer~nCi~' 
obe('nie na niewypowiedzianeJ 
posadzie S lat. Prz}'jme t!0fBRd4ł 
tona tego od 1. 7. 1935. O erh' 
Kurjer Poznol\skl zdg 59 509 

zna/\ MSI'Szalkn Focha 2.5' I żawa hnrdzo prwsterna. Gro· łt1lJ.I\··Y'·" I","n,I, la tPl rIt'" y,:.. n 664-3 
. dzi!;/; ''''kp .• 111. Ptl7nnńska 7. .hh('ZIlIllY , ... 10'0I"I'J IrWo·I".1 ('1'''1'' Ilzą.dca 

11!IlII--·Kl'I'tL_IIUII!~"N-A·:==-·--'°at ~d 5Q fJ21 <tr"hłl)'('h Rządca _ administrator intellgentn)' ob~wlązkow,. 38 lat 
Zakład fryzjerski _ .." 'nr d· . • ki k' A t tk 120 lat somollziplnej prac)' na .żonalY p'oszukuJe posudy. depp.-

tanio do sprzedania. - Adres - \~ '!! z. erZnWlę OS sys en a mniejszych i wiekszY('h mnjąt. tat pell~Jn skromIlII. Zgloszenla 
wskate Administracja Orędowni- GospOdarstwo w D~It'.1R<:U .Ietnls~owe.m na sezon rlpntysh·(,zfla. bip'!ln operatrwnłe kucb 1 Poznań~kie pomorze j KurJer l:'~z~_ zdg 59 4B9 __ _ 
ka w Łodzi. n 6800 letni. M.:eJscowo-~ć Pl!!rW~~orz':~\-1 technicznie poszukujP pasn' y. -I KonA'res6wkRl ollu!{olPlnie śwla- K b i t 

I

do 50 m6r~ wodą laspm kUplę. nn. Mosma. rp l~l1rncJa .. Bosta • Z·~lospznib. Appn 'jn Kurjero Po- rlPCtw8 i polt'CPł1in ZMł1ych zie- ue lJl s rz . 
PraktykA Opis dokladny na!lt'slnć. Rttrlo-'I zu 59290 znal\skieg l. Gn'p7no 17. Imian prz~,jmi~ po~n,le kato/ego mIody, obezl~Rny dokładnie w 

" \~ICZ. Pnzlla/\, PIOtra Wnwr7v- ---- --- n 6634'5 cznslI za źonatpl'(o lub "um"tn!'- "Wy m zawouzle eząka POS!lrl,. od 
dent-J"I}'czna J:'letnią komplP-t- l1laka 27. zd 50 543 Dzierżawy 50-300 mórg - go. ł nskllwe ufosz!'nin J(j~pr 1. li. 1035. Zł!lo~7.(>l1la Kurjer Po-
ne urzłldzcni~ lir wiElkszem tnie- . 1 1 I Le~niezy SZYlCula ;\1Ipścisko. powiat Wą- znański 2<]j;: 51)485 
IIci.e Wkp z powouu śmierci Regał Inwentarzami .. ub hez ~ gospo- growlee (Wiplkoltot.I,a). 
dZI('rtnwlę korzystnie lub " darzy p""zukuJe .O!PHOlP ... Na- len" 1I1f'r lAt 2'> z 11111'1.1 WOWIl pr"k zdA" 59 428 
dtlm. Z~losz~nia Al:pncja ~o kolonJalk. jn~ny knlor )tuplt:. tiona!'. Poznal'. P,pkar:r 1. tykot b, ,Iobrpmi liwi",tł'('I""lmi. -----
rjera Pono Gniezno 1B. pp!eszl)e dO~P9"7tY39 Orędowmk - zd 59 Gge _____ znnj:!cy sie jnll najo!ol;l"oIni .. j z Fryzjerka ______ zdg 663617 oz.nnn z ~ wzr.leWI! hnolowla 18~U. wyr"".,- Poszukuj-Folwalci!!ek dwieście mi \\Ezplkipj knlPlCorj.. mIPI'O,,," szuka pos>ldy ce y 

tv "!T. mp!jorll('j" ~~ .. )rzll,łzani·>1O wydosko-nalen'R si~ snmedzielnegn piek .. rl\8 II kartą 
mórg buracz3neJ t:.I"rów orRz ho"o",'" zwiprz~n". trzymanie Zgłoszenia rzemieślnicz>t mp.lą kaud~. Sob(l-

na płot,. ocynkowane. j I i l tI I * fi ~ Kuriera Poznańskiego. lewski, Kro-sna PO,I MOt!mą. 
SIatki 

Itrosz;y wyula franko. C 'k inwentarzem pnprl( ('In,. en CIP rAIl{ O'k,!ljlk w szyn. ________ ~~ 1:9191 ____ _ 
:t I . F b . pnlll. Plekarnf I k'u!lownik6w Azukll "IP ol· ,_ ~" " 

na ,II' anie. a ryka SJstpk WOJ, znbudowanie Z8Pll"~mi. df!esl~" jPk pondy jllko kllW8 er WZ1/. 
ci/łcho-wo. zd 69382 tV k04clęJneJ mi poszukuk celem 1 ('ior~t[/ie oh~,<7i~ 6.30() L,,"'zczvI1· "'·nn.r .... n orl l"rnz IlIh o~/.,'rj Ekspedjentka _ bufetowa Fabryka 

dz!prźawy. DokUlilllY opl W'~II-! glofm wvdzl11t'1l1W,P. OWił. Po- ~ m lll '7]/ W"l!n \:ro.b,plłl,,'l'" 1'... l>nY8tojna oh .. In a I uczciwa w ukOił PDózukuje jnt.lllI'tnmq,s;o Lokomobil, gany. S~warc, Roezkowo. BilWI~t z-naJ\. lCramar<kll Hi". jskllwf' Po" n~7pnla Oredownlk Po swym ZB\\-OOZ;P ... Qobrem! świll' lintelil"~ntnl1) rzntklPItC!. .prl$l'tia-
2 mloearnie elewatorami BPn:e. Rawicz. !i:d 58 958 ~ 51} ~911 znań zd 511 016 d!'ctwam' pO$z"l;uic posad)' do Ź)' prywatne:!. Ofprt,. KurJer Po-
dam powodu chorohy cukiernI kRw;vnl ewentll. re- znańl!kl zdg 119526 

kom' płetne stauracji. Oft>rty Kllr;er P021n. 
~dll 59 ;;69 PodróżujIleego • agenta 

un:ljd?;ęnie wari!'Ztatu sprzedam. -K-i--'-k-'::':::'::-":':"bll I' dobrze zaprowad"one/tO w lIkl,.-
wV'ł21ierhwfe Jan Lemisllewski. S 'Z owy.. ans sta dach kolonialnych w PozOIłolą 
~8W n 6611'2 rJ,ltyno", any kl'rpsIlon,jtot polsko. j na prowincil pos~ulCltip I"bnr

niemiecki bleltły w sprawaeh po.lka o"tu i n,u~ztardy. Zgloszeni~ OgrOdnictwo I ty: 1S.111 teatry: %2.115 koncert II rllłtkow:<, 'b i sP.Jo ... rcb. zdQI"7 z otlplsoml śwl"d~ctw ,lo Kudlt-
Przy Poznaniu ~IFt, 23.30 Ikrz)'nka lódzkieJ organizl1!:)- wl"l.1lełll.'1 praktyka fa Po!noń~kiel"o zdg 58'-,;;.66ł;;..:..._~ 

Rodzlny kadjoweJ; 22.45 I 23.85 w prz!'dsleblolslwa 'h ZbotoWYl!h, _. .- ~-
kompletne url811zf'nie. turbina Sobota. dnia 2. marea'l Sobota. dnia 2. marca. kone~rt tYczeń. eks,P0rt·l\\Ycl. I 'przpmysłowycli Potrzebna 
wodna. 0{Vecle II 000. KlldJ1ńskl. 11.45 audycja pornna: 1~.10 Pozna" _ 6.411 tr. l!l Warsznw"; zmle.", I'hJS.,"le f.8.skawe zl"lo· gospodyni sam ... :lzio,lna bardz.!) 
Poznań. ysokll 11 - 26. k?ncert z ~{rak.owa: lB.Oą d, ~1,~n·111.51 I 15.30 tr. z Warszawy:!.... TornA - 18.111 tańce polskIe w sze/lla Kur~e' Pozp dobrze polec~"8 na majątek na. 
_____ .:.z:::.d 59 437 n.k po\udmowJ. 111.45 n1Jn[)\\ ~7.e 115 lIli przeglllrl ~ierdowv: 15.45 tr. ~:r~' ~~k'G~~i;;w~tj~g::' ~~10 t!y~ ztl~ ~9 ;,41 a~::?~rz~y~f.:y~:~~~:;~!~.1 PJb 

GospOdarstwo nllgr~~~I~ ... na J.I},Ytach; .16.30 'd·~e- z War"zll\vy i Wilna: i7.50 .. Pani wiac1omoSci sportowe z Pomorza; OnrOdnik Kudera poznllt'~ldf"'(j . 
a.tr ny""r!,lim nadaJe dIn. ~.e·IP:.su listyU wrgl. P. Jadwjga Ja· łZ d !;954'l 

28 mórg sprzedam. P. Ja~kowłak. cl.lI!~~howlsk~ .. Jeden dZ:~Il?i str.zebiec: 18.00 odczyt p. t ... W 22.1ii koncert. starszy ..kawa'er ~umiefln,.. PM!- Z lt· :.:... ____ _ 
Dąbrowa. poczta Rukowiec Stll- dz:eclllatwa J! rydery~~ _C?o-Pllln blasku wieszcza kujawskiego" (.0 c!lwity, 'energicz!)y. rutynowana I Poważny ·cr. powiat Nowy TOlliyśl. stllcjn - Jlln~za Stepowsk.eoo. 17.0ąl nowo- POlVst:l'em TowarzystwIe SIla z dlugolptmą praktyka w 
roratyn. zd 59 517 transmIsJa nnbożeiistwa z OstreJ L' k" 'J' K' krllju i Niemcze('h zapewnilljl\cr energlcznf reprpzpntant z bra,. 

Bramy w WiJn'e Kazanie na !ter~p lem lm. ana, lUIpr<>- dobre i pewn' zr~ki w ogroillll-~źy piwnpJ z kaucjĄ mot!' otrz!'-

Samochód 2 tonn3wy 
Ford 1930 kon<"esj1t stala Hnja. 
obslugi korzystnie Kudliński, Po
znll1i. Wysoka 11 - 26. 

temat .. Matka NajmllszlI - wygI. Z'lyZ\!. 18~f ż r~dc: l~y~u.nt Sobota dnia 2 marea. ctwie. poo:m.knie od 1 kwit'tnia' ma(' zaraz intr.ntne znjeci!!. PI· 
prof Bronisław Kulesza' - a ~ I. y!!.e Ul' a . I, ,. OtlPOW1t'rlI1lPJ PMn,ly. Of<'rty Ku·lspmne zglo~zpma przyjmuJe Ku-

17.60 .. Pani pisze listf", - '(od- 't"S0045ecznk e Por.nama: lB
K

li klyty: Radio Parls - 22.30 • .slużllca rjpr Poznań_ki zdg 59 025 rjpr Poznm1ski zdg 58 629 
czy t z cyklu Dom i rodzi nU) _. onc~rt tr. z rA owa. Pani" op. komiczna Pergole8e~0. 
wY1r1 P Jad;ign .Jastrzęh ec (Tr I Warszawy I L\\'own; 1.9.50 tr. ~ l{ocnigswusterhausen - 12.00 
z Pozn:mia)' 1860 Przeglad Warszawy: 19.~6 wU.lflomolj(lI koncert II Frankfurtu: 14.00 ply
prlUl)' roln!cze'jU _. Wygi: im'.. Irc- sportowe Po-!Il1l1n1o: 20.00 tr. ze ty; 16.00 muzyka rozrywkowa: -

zd 5943B 

80 mórg koło KoścIana na Niewodnicznńsko (Tr. z Lwowa. Wa .... zowy: 2%.11) kf\ncert 20.10 wesoly wiecz6r. Tr. z Rer-
'Vilnol: 18.15 muzyka salonowa 22.311 tr. z \Varszowy; 29 "5 mu- lina. 1\fonnch.inm i Kolonji. LJlo 

na~k<?mplptnym Inwentarz:em - w wyk. OrkIestry .. Syreny Re- ;>:vka taneczna z plyt; 24.00 tr. li: ltsemburl! - 21.25 ko-ncert pOpIJ
olłJęcle lą 000/ reszta amortyza· ,kord" (plyty): 18.4I1 .. Z badnń Wan;zaw)'. lorny: 22.00 sluchowillko: 22.80 
cia. Kn<1lu\sk. Poznań. Wysokn nac! mechllnlkf\ r02woi'l u rcpnr- Kałowlce _ 13.05 l'OZIIIaltolici kpncert galowy. Motala ł Sztok-
U - 26. ____ ,zd 59., 439 tat Zakladu Blologjl Uniw. Ja- muz. z pl)'t: 15.40 Strażak ślll!<kiu hOlm - 20.00 kaboret. Kalund-

gielloflg,k:ego. t:rzent"O\vll<l.i oIr. 18.00 skrzynka pocztowa dlłl dzie- borg ł l{openhaga - 2d.lI .. lu
DOIJl p.rzy Poznaniu St. Smreczyńskl (1~r. z Krako· <,i: 18.15 arje I pieśni w Wyk. E. chowisko mU7.)'czne. Oslo - 20.33 

dwumles.zkaOlowy morga ogrodu wnl: 19.00 Polka za polką ..• wy- Jefimco-wej. ko-ncert. Budapellzt - te.lII -
6000. wplaty 0000 res:tte 10 lat. k!lna J,ncvnn RObo .... vska (f()rte- K k" 1" 011 k rt .. Fijolek z Monmartru" optka 

N t' l" I~ P' k 1 fIlan)' 1920 Przemysi - starszy Ta uW -... Qnce _po- Knllllll.na. BeromueDster - 10.1i0 
.. a lona • zdoMl~~i le ar,. . brat 'Lw;'wa~' _ wyg?' p. Micha- III TychowI'kiego: 13.05 mUL lJa- wieczór po-pularny: 21.10 muz)' .. 

• linII Grekowicz (Tr. ze Lwo-wn)j lonowo z płyt: 1~.3li Hnreerskll ko jazzowI!. Stuttgart - 20.Jb 

Parcela 19.30 Fr, Poulonc: 'T'r'l) nn ohM. 'ynrta; 1G.4~ naJnowsze nngra- tr. kl!rnawn'owe 7J MI">n11 ct,jum , 
fa'tot I fortepIan: 19,50 wiadomo-ln1O lIa pJytach: 18,00 .. Co sb- Ocrlina I J{Qlonji. Wlcde/i -

1093 m kw. oplotowona z drzew- lici sportowe; 20.00 wesoła au,I}'- ohll~ w świecie": 18.15 z utw. 20.00 .. Korno wal w Rzym:eu op. 
karni owocoweml na sprzellał. ~i8 muzyczna w wyk. orkiestry I Lehara z plyt; 22.30 l 23.35 kon- Pra~a - 11.015 kwartet salonowy. 
Sikorski, Poznal\. :tródlana 8. Ur-,Tadeusza Sere,Jyl\sk:ego, ch6m cert życzeń z płyt 12.35 koncert z Koo;zyc; lin 
banowo. zd 5946tl revellers't'\w .. \VesO"ł Pilltktt" I Lw6w _ 13.115 koloratury _ m~zyka wo~s~owa: 19.16 słucho-

I 
solisty Tadeusza Jnslowskie~o. basy z plyt: 18.00 .. J.w6w jako wl!'ko z tYCia Smetllny; 20.55 tr. 

20 \Tr. ze I .. wown): 20.43 dziennik olirooek szkoln!ctwa I encrgjl o- li R;!:ymu. Rzym ,7"' 2O.5ii •• Sprze-
b · w·lec~Orny·. 20.55 .. J ok "filcujemy. ·u l lS1R k dana nnrzeczono op Sm .. tlIny tlraczant'J. t.abu.rJowanla dohre. \_ )iolsc~". 21 00 konc::rt 8ymfo. śwmtoweJ oc czy t: ... mUZY'n . S '1" M • t t t "OO"v ~ c salonowa z płyt· 19 20 Przemv~1 tr. z teotru .. I.a ca ą. ona-mar wy. rty 

Il\w,~n arza " v niCZllY. \VYkonawcy: orko symf. 'L' .".. I 1.{ ehJum _ 20.10 audYCJa kama-
p'rJwatne )e~ .dlugu. SzymkQ. p R po'l lIyr Grze"orza Fitl'l- star~zy . brat wowo wyg. .• wa'~" -'-" , Kol<>-
SteSZl'w. KO<lck'PE'n 13. b" I K .•. \V'lko.mirskl Grekowlcz; 20.00 weBoIII audYCJa '1' Lip .. _ ilU!1I we8Ql. audy-

z l IiO aSB e~ia tt.Zlmlerz • . muzyczna w wykI. o-rk. Sererl"ń- nr· II.. • 
(WIOlonczela): 22.00 .. Trzyc!z!J!śc! sk!ego. chóru revetlel'>'ów .. \Ve- ('la Karnawalowa. HedJolan -
trz~ lat. na fotelu recenzenta - sola PIRtkaU i t<!'nora .T:lslow~kle- 20.45 t~. z operetkI. n~kIlJ'c!!zt 
~7.1{lc liter. Wy"rr. p. Henryk go' 226t Trzydzie§cl trzy In ta - %0..t5 kOlIcert 801h,t6w (ork. '1 
7,h;przchow~ki. (Tr. ze I,WO\\'H); na' fot~u ';ecell'ZCntaU szkic lite- śP.!ew.l. Wroclaw - 20.10 I 2i·lIO 

DOIJl Poznaniu 
sklarlem kolonialnym. trzy pl>ko· 
je k1whni8. cena 8500. wpłaty 
700(1. Ofert)' Or&<!ow,nik Poznań 
zd 59784 

22.30 muzyka tllnerz.na: U.Oo lo- racki Zbierzchowskiego w:eezór karnawałowy. ł<r łe-
ta lIzyderc6w: 23.35 m\lz)'ka ta- .• wiee - 20.10 tr. lPi KoelllgBwu-
neczna. Ud .. - 15.35 gielda: 18.08 111,.-. s~rhaU8en. 

Humor 

Najświetniejszy numer programu cyrkowego 
nieoczeki wana niespodzianka. 

Co futro - to Edmund'Rychter - co palto - to Edmund R)'c:hter - co ubranie - to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 

- czyli 

P r '/ e d p ł a t a fa k~~~v~~rzj~,I!~ rp~=;,,:~!~t~6Wp~~~ruk»~c~~~~~~ 
zl 1.I~J. \V IIgencja.ch zł 22U, z oonOllzen:em do domu III 2.20 na 

prowin<.'j! na pocztach jut z OIlnoneniem do nomu kwartalnie 7.01. mie!i~oznie 2.34. pod 
oPlLS'k" Dlin.s'~ZJ)ie W Po-ł~ce zł 5.00. w inlJych krajach 'zł 5.00. PrZY 7-miu wydaniach tygod
niowo ko,;z.tuje .. Orcdowvlik" miesię'lZl\ie 2.33 zl bez odnoszenia do domu. \V razie wypadk6w 
Slpo\V()o!owanych tilillł wyt.szą, przeszkórl w za k18 I/.z.ie. stl"ajków I t. p. W7dawnictwo n:e odpo
wIII<l8 za dO!!ta rczenie pism 11. a ahonooci nie mają prawa dOlDagUllia aię nied06tarozonycb 
numer6w lub odszkodowan:a. 

I 
Ogłoszent'a Da ItrolJ.le 8-lam_ej ta gr. na .tronie f-lamowej przy końcu tf.'kstu 

reda.kc,.JIJ.8&,0·l)0 ~r. na stronie czwartej 50 gr. na stronie drugiej 110 III". 
, . .' - Przm:l wladom~C1aml potoczn!mli tOO gr od t-laJl)Gwego mil:met1'8. 

O"'*em •• k()qlplJ.kowane z zastr.zeżoniem mieJ.ca od p06zczeg6lnego wYP8łlku 20% nadwy~ki 
Drobne Ogl06ze{lill 'najwytej 100 al6w w tern ;) !laJJ:16wk~ych) slowo nngIÓ\\,lloWf! (tlu~tei 
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Jczvznle ••• 
Apel do radnych Obozu Narodowego 

, . Ł ó d ź, 26. 2. W domu przy ul. Le
gJOl1ÓW 40 w suterenie zajmuję, jedno
pokojowe mieszkanko (o ile tę norę 
mieszkaniem nazwać można) 83-letni 
ętaruszek Błażej Pabiś wraz z małżon
ką. 84-leŁnią. Marjanną.. 

Rodziną tą. zajmiemy się specjalnie, 
n to z tego powodu, iż dwaj jej syno
wie Mateusz i Paweł w dniu 7 lipca 
J WG roku, w czasie rewolucj i pod wsią 
l3ełdów za Aleksandrowem, w potycz
ce z przeważa;ącą liczbą. kozaków, po
legli bohaterską. śmiercią.. Zwłoki bo
jowców ówczesne władze rosy;skie 
poleciły pochować w rowie przydroż
nym obok cmentarza katolickiego w 
Bełdowie, zacierając stal"annie ślady 
mie~sca pogrzebania bohaterów. 

Po odzyskaniu niepodległości nIe
liczni świadkowie wskazali władzom 
:pols~im mi-cjsce spoczynku bohater
skich bOjowników za wolność i nie
podległość Polski. W roku 1928 ma
gistrat m. Lodzi powołał do życia ko
mitet sprowadzenia zwłok bohaterów 
do Łodzi, gdzie na Polesiu Konstynty
nowskiem u stóp pomnika bohaterów 
walki z caratem o wolność miały być 
pocho,,·ane. W końcu września 1928 
roku odbyła się ekshumacja zwłok w 
Bełdowie, sl~ąd w uroczystym pocho
dzie przeniesiono Je do Łodzi i złożo
no w bratniej mogile pod pomnikiem. 

Żyjący jeszcze rodzice bohuterów 
również byli zaproszeni na tę uroczy
stość. Zbiedzeni staruszkowie, mogąc 
dostać się do ówczesnych dygnitarzy 
miasta opowiedzieli im swą nędzę i 
głód, spowodowane niezdolnością do 
pracy obojga; prosili o zajęcie siQ ich 
losem na stare lata. Po upływie pew
nego czasu Błażej Pabiś został wezwa
ny do wydziału opieki społecznej ma
gish'atu m. Łodzi, gdzie mu oświad
czono, iż decyzjn. magistratu łódzkie
go przyznano obojgu rentę w wysoko
ści 50 złotych miesięcznie. 

Staruszkowie Pabisiowie otrzymywa
li rentę tę do czasu objęcia zarządu 
miasta przez komisarza rządoweJo p. 
Wacława Wojewódzkiejo, który pole
.cH zredukować wydatki na opiekę spo
łeczn~. Zarządz.enie to dotknęło w 
piorwszym rzędzie Pabisiów, bowiem 
otrzymali oni zawiadomienie, iż renta 
ich została zmniejszona o 50 proc., t. j. 
do 25 zł miesięcznie. Gdy się zważy, 
że płacą oni komorne za zajmowaną. 
Jlorę kwartalnie 25 zł więc na życie nie 
pozosaje im ani grosza. Zrozpaczeni 
złożyli oni błagalną. prośbę do Prezy
djum magistratu m. Łodzi i w rezul
tacie podwyższono im r·entę do wyso
kości 40 zł miesięcznie. 
E 

DobrodzIejstwem tego zarządzenia 
Pabisiowie nie cieszyli się jednak dłu
go, gdyż po trzech miesiącach otrzy
mali oni powtórne zawiadomienie o 
zmniejszeniu im renty o dalsze 50 
proc .. t. j. do 20 zł miesięcznie oraz wy
rażono propozycję, iż na wypadek nie
pogodzenia się z tą decyzją. oboje bę
dą mogli być p<>mieszczeni w Domu 
Starców i Kalek. Na tę ostatnią pro
pozycje małżonkowie Pobisiowie się nie 
zgodzili, wobec czego otrzymują rentę 

w wysok~ci 20 zł łzapomogę źywno
ściową. 

D01orywają.cy staruszkowie, rodzi
Ce bohaterów za wolność i niepodle
głość naszej Ojczyzny za naszem po
średnictwem zwracają się do radnych 
Obozu Narodowego, by ci na forum 
Rady Miejskiej poruszyli tę sprawę i 
możliwie w krótkim czasie przyszli 
im z p<>mocą. gdyż kamienicznik gro.,. 
zi zbiedzonym wyrzuceniem ich na 
bruk. 

Przemysł jedwabniczy 
Niepomyślna sytuacja - Targi pr~emyslo'U'ców 

Ł ó d Ź. 28. 2. W Przemyśle jedwab- nak, że umowę taką. muszą przyjąć 
niczym zarówno Łodzi, jak f Pabjanic również przemysłowcy pabjaniccy, w 
trwa w dalszym ciągu zatarg, który przeciwnym bowiem razie mieliby 0-
grozi ponownym wybuchem strajku, ni nieograniczone możliwości Honku-

W roku 1934, Jak to podawali~my rencyjne. Natomiast przemysłowe)' 
wielokrotnie, strajk jedwabników pab;aniccy oś\viadczyli, że umowy 
przeciągał się aż 3 miesią.ce zgórą. i przyją.ć nie mogą na warunkach po
doprowadził w wyniku do zawarcia danych przez robotników, gdyż rozro
umowy zbiorowej. Obecnie jednak slo się chałupnictwo, jest wielka kon
przemysłowcy nie honorują umowy, kurencla itd. 
przyczem głównie chodzi tu o prze- Targi dal~j trwają, a tymczasem 
mysł zarobkowy, pozostający w rę- l'obotnicy w przemYŚle jedwabnym 
kach żydowskiCh. pracują. na niewiarygodni-e niskich I 

Odbyte w tej spl'awie konferencje warunkach, tak. ż-c zarobki nie star
w Inspektoracie Pracy nie dały wyni- czą na l1a;ll~clzIliejsze nawet utrzyma
ku. Przemysłowcy łódcy zgodzili się nie. 
na podpisanie umowy, zastrzegli jed-

-..,. .... 
I<~ONII(A PA13JANI( 

Adres "Orędownlka", Pabianice Garncarska nr. 5, telefon 230. 

tyd dręczyciel koni. Posterunkowy P. 
P. w Pabjanicach sp:suł 1ydowsl,iemu fur
manowi Tl·aga.towi Woltowi IV Łodzi (ul. 
Żórawia 6) pl'otokuł za dr~czenle koni. 

W tych samych warunkach pracuja. robot
nicy zatrudn:rni w tkalni braci Jerkich 
przy ul'. ToruilSkiej. 

l(roliilc3 Zduńskiej Woli 
-'e' -,-c'· en ". g 1 Zaslabnlęele. W sądzie grodzkim w 

Pabjanicach zat3labl nagle adwokat p. Lu· 
t1wik Nitkowsk1. ObecnIe stan zdrowia p. A!Jenł~ra "Orędownika" mieści się przy 
NiLkowskll'go znacznie się polepszył. ul. Ko~cielnei H. Przyjmuje się prelmme· 

ratr. Tam~e nabyć motna tanio makula-
2:yd przed sądem. Robotnicy zatru- tur-:. 

doi en i w tkalni mechanicznej Żyda Wajn-. 
trauba (UIL Kościuszki 31) wn:eśli skargę Bal N. o.]t. W dniu 23. ub. m. odbył 
do ć>ądu grodzkiego w Pabjanicach za nie- się bal Naroduwej Organizacji Kobiet w 
wyplacenie im zarobionej nale1ności. Spra- obClzernej sali "Sokola", Dzi-:ki doskonałej 
wa została odroczona. organizacji bal wypadł świetnie. 

Prace w szopie. Przy ul. Warszawskiej AltadcmJa papieska. W dniu 2'2. ub. m. 
1 Hi, właścicielami tkalni zarobkowe.! są VI< sali ks. Misjonarzy na Frajszycy odby· 
2ydzi Urbach i Bicz. W tkalni tej szpular- ła .się akademia pa.pieska, w czaBie której 
ki pracują przez calą zimę w .szopie nie \\ ygłoszono kilka przemówień i odegrano 
odpowiadającej przepisom sanitarnym. - , jednoaktówkę. 

kontynuując strajk. Strajk ten, którego 
skutków nie pl'zewidozieli konfekcjonarju
sze, przyczynił się do unieruchomienia 
działu konfekcyjnego na rynku łódzkim. 

K ~~ N I KA 
~ZEMIESLNICZA I KU~I[(l<A 

\V związku z nie.szczególnvm sezonem 
zimowym w tej branży, konfekcjonarjusze 
posiadają. na skladach swoich w obocnej 
ch'whli duże zapasy j:(otowych zimowych 
iowarów konfekcyjnych. natClmiast letnie
go odczuwać się daje zupełny brak. 

Konfe<kcjonarj'uBze. dątąc do zlikwido
wania zatargu, usiłują wejść w poroz,u
mienie ze strajkującymi rzCllllieślnikami z 
zamiarem szvbkiego zlikwidowania straj
ku. Jak dotąd zamiar ten spełzł Ila ni
czem. O ile naJbliższe dni nie przyniosą 
VI< y jaśnienia, stwierdzić musimy, że za
stój ten ogromnie niekorzY13tnie wpływa 
na sytuac'ę gotowych towarów półwełnia
nych i tańBzych g!itunków towarów weł· 
nianych. 

Popłoch 

wśród r~emiosla ~ydowsl,-iego 

Na partaciwo w rzemiośle przyszedł 
wreszcie koniec i je.-;teśmy w przededniu 
schyłl1m tej plagi naszych czasów. Okólnik 
Min. Pl'zc.m i Handlu, który otrzymały 
'V',szystkie samorządy rzemieślnicze i u
rzędy W<ljewódzkie, jest dla partactwa 
ibardzo bezwzględny i nie po,zostawia żad
nych złudzelt Oto część I...sza tego okól
nika: 

"Ze względu na postano'wiCl1ie art. 198 
ust. 4 prawa przemYSlowe.,rlo w brzmieniu 
now~li z dnia 10 marca 193.i r. motna, 
przystąpić z dniem 1 stycznia 1935 r. do 
zamykania (likwIdacJi) tych warsztatów 
rzemieślniczych, których właściciele, 
twIerdzący, że posiadafą prawa nabyłe, 
nIe potrafili udowodnić tvch praw do 
kOI'lca bleżące!Lo roltu" (a wi~c 1934 r.). 

To też wśród partactwa rzemieślnicze
go, które w IwIcl częścI prowadzone Jest 
przez Żydc'iw, pozostał zrozumiały popłoch. 
Kilka tysięcy rzemieślników Żvdów, w sa
mej Łodzi terujących i pawrzytujących 
bezkarnie na rzemiośle chrześcijańBkiem, 
będzie musiało zlikwidować swe warszta
ty - i zająć się handlem, cebulą lu'b śle
dziami. 

Rozwielmotnione i zuchwałe tydowstwo 
w naszej Polsce. popierane rótDemi środ
Ikami i metodami przez "eana·<:;ję't. za>bi~-

gać będzie niewątpliwie u sfer rządowych 
o jakieś US1ępBtwa dla siebie, lub nawet 
o dyspensy na karty rzemieślnicze. 

Zainteresowane sfery rzemieślnicze 
trz&ba jeszcze przestrzec przed jednem: oto 
okólnik w dalszej swej cz~ści mówi, że 
właścIciele warsl!:tat6w mogą odwoływać 
się do wyższej instancji, która wstrzy
muje zamknięcia warsztatu. Preroga
t:rwa ta bę-dzie ni echy'buie wykorzysty
~ana przez partaczy żydowskich, którzy 
będą chcieli za wszelka, cenę utrzymać się 
na powierzchni. a nawet będą sztucznie 
grać na zwłoce, aby t y lik o zyskać na czasie. 

Wynik strajku chałupników 
i c~e,ladników 

Z powytszego wynika, te najblitsze dni 
przyniosą zwycięstwo strajkującym cha· 
łupnikDm i czeladnikom branty konfek-
cyjnej. KAJOT. 

Żydowska solldarno8ć 
~alamala się 

'Przed tygodniem czeladnicy l>ieklirscy 
Żydzi, zrzeszeni w cechu tydowskim przy 
u-I. PiIsud~kiego, na wspólnem zebraniu 
postanowili wy-stąpić do swych ty;:low
skich pracodawców z tądanicm zmiany 
systemu 'l'łacenia im zarobku z tygodnia-

Jak nas informuja, 2 miarodajnego źr6- y. ego na dzienny. 
dla, w lód-zkim przemyśle konfekcyjnym Po porzuceniu pracy w piekarnia.ch ~y
sytuacja O'gólna kształtuje się obecnie pod dow,;kich przez czeladni.ków niekarnkich 
znakiem b. niepomyślnym. Przed trzema i:rdów, ~wrócili fli~ oni do Chrzcści jan
tygodniami konfekcjoCJnarjusze łódzcy za· skiego cechu pie,karzy z prośbą o poparcie 
ku-pili dllże part je towarów z zamiarem ich ,,słuaznych" żą<lań strajkiem. Cnrze· 
przYBtąpienia naiychmiast do produkcji ścijańBki cech piekarzy PO zapCJ.zoaniu się 
konfekcji letniej. z tądaniami "ko·legów" ty<Jowskich odmó-

Zamiary kQnfekcjonarju6zy pokrzyto-- wił ta,daniu, hvierdząc, it sprawy te mo" 
wane zostały wybuchem ętraj1ku chałup- gliby skuteczniej załatwić Indywidualnie. 
nik ów i cj>:e!adników towarów damskich. każdy w poozcze~6lnej piekarni. 
Marnie OIPlacani rzemieślnicy wystąpili do I Po dWU. dniowym straJku czeładnicy ty
swych pracodawc?w z ta,daniem podwyt- dowscy po~odzili się z obecnym stane.m 
szenia 1m płac ako-rdowych o 50 proc. Na i przystąpili d1() pracy u swych wSJlółwy-
odm2wn<\ odpowiedź porzucili oni pracę, zna.wców. _ ll~J01. 

, 
Proszę 'Wstać! 

!vwv fant 
W karnawale ludzie zastawiają 'h'Szyst

ka, lJyle się ba wić. 
Pierzyny, suknie, bH;uteTje l mne. 
Największą gwarancją przedstawiaj~ 

dla lombardu sztuczne szczęki, bo te kat
dy napewno wykupi. 

Lombard ta jednak doskonała instytu
cja. Ułatwia ona harmonj~ w tyciu. C6t
by to był za klopot, gdyby panna. mająca. 
tylko cieplą pierzynę, cheiała się zabawić. 

Czy na balu daliby jej za nią, bilet, a. 
resztę wypłacili krzesłami? 

Napewno nie! 
Ale w karna wale lombard pierzyn naj

bardziej gorących ni e przy jlllluje. 
To t.(\t w Idopocie byla panna Mar.lan

na P (Ogrodowa 1). która wobe-c takie.ro 
fltanu rzeczy nie wiedziala jak zamienić 
pierzyn~ na bilet \\-'Stę'pu na bal w Zoolo
gu i modny kapelusz do palta. Chodziło 
jej zwlaszcza o ten kapelusz. 

~1iała już jeden upatrzony w wystaw'O
wem oknie na ulicy Rybaki 3D. 

Wreszcie zdecy-dowaJa się na kupno. 
Przyszła do składu z 6 letnią dziewczyn
ką.. Kapelusz umocowała na głowie i ani 
myślala z nim się rozstawać. 

Przygląda/a się zprzodu, ztylu, zhoku, 
zgóry i zdo-łu. 

Wycią.g-Il~la portm(}net'k~. 
- O Boże, - j~kn~la - pienia.dze zo-

stawiłam w domu, Poczekaj, Joasiu, 1a 
zaraz ' .... rócę. szepnęla swej malej tow 80-
rzyszce i skoczyła w otwarte drzwi. Go
dziny mijaly. ;,iala Joasia znudzona ze
sunęła się ze stO'l:ka i gramoliła się pow<J!i 
ku drzwiom. 

- Poczekaj mała - wrzasnęła właści
cielka interesu. - Twoja siostra musi 
przyjść za kapelusz zapłacić. Pr~dzej ci~ 
nie puszczę. 

Mala Joasia ju.1 za młodu uczyła sl~ 
u~ywać strasznej broni kO'biet. Beknęła 
pod sufit calem gardłem, że chce iść d1> 
dQmu. 

Właścicielka tl"zymaJa łzawiąco, mocno 
JOIl.6\ę lako jedyne zabf'~pieeten!.e na "a
brany przed chwilą, kapelusz. 

A mala beczała. 
Do składu wpakował się ciekawy tłum, 

z jeszcze ciekawc;zym policjantem na cze
le. Ten począł py·tać i ustalił te mala Jo
asia mieszka' na Dlugiej. a pani, która. 
wzięła kapelusz nie jest jej siostra.,. Spot
kala ona Joasię na ulicy i za jednego cu
kieT'ka prżyprowadzi!a tu do składu. 

Dzięki interwencji policji. zwolniono z 
depO'zY'tu tywy fant. Ustalono te<t adres 
panny Marjanny P., pociągając ja., do ~
powiedzialności. 

A wszystko po-VI<'Stalo przez to, że w 
lombard'zie przestali .przyjmować pierzy-
ny pod zastaw. K ell y. 

(o dzień nles~e 
Na szaehownicy strajkowej 

Odbyta wczoraj w inspektora~ie 
pracy konferencja, doprowadziła do 
zawarcia umowy zbiorowej w dzianym 
przemyśle niezrzeszonym, w którym 
od 5 tygodni trwał strajk. 500 robotni
ków przystępuje do pracy. 

Natomiast w zarobkowym przePiY
śle dzianym, przemysłowcy nie zgo
dzili się na warunki robotników i 
strajk trwa dalej. 

Po 5 dniach pobytu w mmach fa
bryki strajkujący robotn icy fabryki 
Lej i Hohenberg przy ul. Morskiej 8 w 
liczbie 120 opuścili mury przystQ.pili 
do pracy. Podobnie załatwiono sprawę 
w fabryce Norymberskiego przy ulicy 
Ką.tne.i 5, gdzie od 2 tygodni strajko
wało 180 robotników. 

Sleklera ~nzl'emcą 
W Kamiennej wieśniak Jan Sta

siecki na tle rozrachunków pieniQż
nych zabił siekierą. swego sąsiada Leo
na. SowQ. 

Zabójcę aresztowano. 

Mak~b·rv·Clny Domysł 
obłąk.a,nego 

W Kuźnicy umysłowo chory. 35-1et
ni Stanisław Jamuszka położył się w 
błocie i wcisnął w nie twarz. zatyka
jąc nos I usta. Następne~o dnia rano 
znaleziono obłąkańca nieżywego. 

Jak ustalono. udusił się on w bł().. 
ci-. 


